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PREMIER CHAUTErlPS ODETCHNĄŁ 

PARYŻ, 3. 3. — W ciągu wczorajsze­
go posiedzenia już po 12-ej w nocy izba 
deputowanych uchwaliła w kolejnym czy­
taniu 408 glosami przeciwko 90 całość pro 
jektu kodeksu pracy po zmianach zapropo 
nowanych przez komisję. W jednym wy­

padku wbrew uchwałom komisji, izba 
przyjęła tekst jednej z ustaw, wchodzą­
cych w skład całości kodeksu zgodnie z 
poprawką senatu na wniosek jednego z de 
putowanych przedstawiciela mniej­
szości. 
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Podpisanie nowej rumuńskiej konstytucji. 

budują P a b i a n i c k i e Z a k ł a d y 
W ł ó k i e n n i c z e . 

SANDOMIERZ, 3.3. — W miejscowo­
ści Słupca pod Sandomierzem zostało za­
kupionych 23 mórg gruntu pod budowę 
szeregu gmachów fabrycznych przez Pa­
bianickie Zakłady Włókiennicze (dawniej 
Kindler). 

Wof§ka japońskie 

potowe sił 
TOKIO, 3.3. — Agencja Domei donesi 

z frontu Szansi: z Tajuanu donoszą, że 
siły japońskie, operujące w południowym 
Szansi posuwają się szybko naprzód. Ko­
lumna Morimoto zdobyła wczoraj Meng-
-Czong, położone o 40 km. na południe od 

Całkowity spokój 
na wszystkich odcinkach frontu hiszpańskiego. 

SEWILLA, 3.3. — Prasa hiszpańska panował całkowity spokój. Jedynie na kil 

zniosły dotychczas 

chińskich. 
Li-Yen, a o 200 km. na południowy zach'<d 
od Tajuanu. Kolumna japońska Okazaki 
zajęła Kuigan, położony o 20 km na połu­
dnie od Li-Yen i kolumna Kobajaszi posu­
nęła się o 10 km na południe od Li-Yenu. 
Jak wynika z dotychczasowych doniesień, 
wojska japońskie zniosły dotychczas poło­
wę sił chińskich w czasie swego marsza 
na południe, t j . od 11 lutego. Straty chiń­
skie oceniane są na przeszło 100 tysięcy 
ludzi. 

donosi, że liczba uchodźców zbiegłych z 
obszaru zajętych przez armię republikań­
ską przekroczyła cyfrę 3 miliony osób. 

POJEDYNEK ARTYLERYJSKI. 
SALAMANKA, 3.3. — Radio National 

donosi, żc na wszystkich odcinkach frontu | 

ku odcinkach nawiązany został pojedynek 
artyleryjski, zresztą bez poważniejszych 
rezultatów. Lotnictwo powstańcze prowa­
dziło ożywioną działalność, przelatując 
wielokrotnie nad stanowiskami nieprzyja­
cielskimi i bombardując jego lotniska. 

Król Karol II podpisuje złotym piórem nową rumuńską konstytucję. 

Robotnicy fabryki Haeblera 

tiara na Ihjzr władz 
DELEGACJA U NACZELNIKA DR* WRON? 

ŁÓDŹ, 3. 3. — Trwający od 6 tygodni 
strajk okupacyjny robotników fabryki Hae-
blera w Łodzi nie przynosi w dalszym cią­
gu żadnych, istotnych zmian. Inspektor pra 
cy XIII obwodu, w którego kompetencji 
znajduje się zatarg od samego początku 
rozwoju wypadków, przeprowadził szereg 
jednostronnych konferencyj, które jednak, 
ze względu na zdecydowanie odmowne sta 
nowisko kier. Haeblera, nie dały spodzie­
wanych rezultatów. Ostatnie rozmowy od­
były się onegdaj, przy czym przedvtawiciel 
firmy niezmiennie stał na stanowisku uru­
chomienia tylko jednej zmiany pracy, co 
jest równoznaczne z decyzją redukcji b l i ­
sko połowy strajkujących robotnik/w. 

Przedstawiciele związkóa zawodowych, 
reprezentujący interesy strajkujących oko­
ło 900 robotników rwróciło uwagę na ko­
nieczność przyjścia z pomocą robotnikom, 
którzy godzą się na likwidacje strajku je­
dynie pod warunkiem zatrudnienia wszyst­
kich robotników, a więc w dotychczaso­
wych rozmiarach — na dwu zmianach 
Względnie podziału pracy przy zastosowa 
niu obowiązujących do czasu wybuchu 
strajku warunków płacy. 

Wobec dotychczasowego fiaska pertrak 

Trumna poety na armatniej lawecie 
Hussolini na nabożeństwie żałobnym. 

V zimowe podlasko - lubelski' 
zawody lotnicze 

GARDONE, 3.3. _ Dziś rano o godz. 
8.30 zamknięto trumnę d'Aimunzia, następ 
nie na lawecie armatniej przewieziono do 
pobliskiego kościoła św. Mikołaja, gdzie 
zostanie odprawione nabożeństwo za du­

szę zmarłego poety. Na nabożeństwie obe 
cny będzie Mussolini. wraz z ministrami i 
wysokimi dostojnikami rządu i partii fa­
szystowskiej. O godz. 11 trumna zostanie 
przewieziona na pokład okrętu „Pugl ia". 
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S t r z a ł przez okno 
położył trupem gospodarza 

— We wsi Holendry Sma 
Piliszków w powiecie Ko 
\iypiót$ tajemniczego za 

acyj z bar. Haeblerem i wobec tego, żc 
kompetencje inspektora pracy nic przewi 
dują w obecnym stanie rzeczy możliwości 
likwidacji zatargu — robotnicy postano­
wil i zwrócić się o interwencję do władz 
wojewódzkich. 

W dniu wczorajszym przybyła do Uizę 
du Wojewódzkiego w Lodzi delegacja 
strajkujących robotników, którą przyjął na 
czelnik wydziału społeczno-politycznego 
ilr. Wrona. 

Robotnicy przedstawili na konferencji 
własną sytuację i sytuację w jakiej od sze­
ściu z górą tygodni znajdują się rodziny 
strajkujących, przy czym zaznaczyli, że nie 
możliwe jest, jak stan dotychczasowy roz­
mów wykazał, likwidacja zatargu na dro­
dze jednostronnych konferencyj bar. Hae­
blera z inspektorem pracy. 

Naczelnik dr Wrona przyrzekł zapoznać 
się dokładnie z charakterem i szczegółami 
zatargu, celem wszczęcia właściwej akcji 
w kierunku przyjścia z pomocą pozostają­
cym w murach robotnikom. 

Odpowiedź w sprawie decyzji władz 
wojewódzkich powinna nadejść jeszcze w 
bieżącym tygodniu. 

KONIN, 3. 3 
rzewskie, gmim 
nińskim żasŁcdi 
bójstwa. ' 

Gdy w mieszkaniu gospodarza miejsco 
wego Kazimierza Kierzka znajdował się je 
go znajomy 27-letni Stanisław Nawrocki 
ze wsi Bibianna, gminy Dziadosz, powiatu 
tureckiego, zakradł się ktoś i strzelił z fu­
zji przez okno, zabijając na miejscu Na­
wrockiego.', 

Natychmiast o wpadku powiadomiono 

policję, która wdrożyła energiczne docho­
dzenie w kierunku wykrycia sprawcy mor 
derstwa, jak również wyjaśnienia tła za­
bójstwa. 

Przypuszczać można, że skrytobójstwo 
miało podkład zemsty lub porachunków o 
sobistych. Nawrocki bawił w gościnie u 
swego znajomego Kierzka. Morderca mu­
siał go śledzić od dłuższego czasu, póki 
nie znalazł odpowicdniej\chwili do popeł­
nienia zbrodni. 

Na zdjęciu zwycięska załoga Aeroklubu 
śląskiego, która zdobyta dwa pierwsze 

miejsca w V-ych zimowych podlasko-
lubelskich zawodach lotniczych. 

D o l a r 3 . 2 4 
Bank Polski notował dolary po 5.24, 

fynty szterlingi 26.35, franki szwaj­
carskie 121.80, franki francuskie 10.94, l i ­
ry włoskie 20.90. 

Wyniki sekcji zwłok zamordowanego proboszcza 

DWA STRZAŁY BYŁY ŚMIERTELNE 
Jeszcze w marcu odbędzie się rozprawa przeciwko Nowakowi 

Przed wejściem do okupowanej fabryki Haeblera 

Rotfziny okupujących mury tabryki Haebi t ia przy ul. Uąb.-.vtk.ej 23-25 p; . j los/.ą 
swym bliskim żywność, dając im możność wytrwania w wa'ce o byt. 

POZNAŃ, 3. 3. — Sekcja stwierdziła 
trzy rany postrzałowe, z których dwie pier­
wsze były śmiertelne. Pierwszym strzałem 
śp. ks. Streich został trafiony w głowę pod 
prawym okiem. Kula odbiła się od kości 
czaszki i utkwiła w mózgu. Drugi strzał tra­
fił śp. ks. Streicha w plecy, przebijając mię 
śnie i płuco. Rana ta spowodowała krwo­
tok do jamy opłucnej. Trzeci strzał nic był 
śmiertelny. Kula przebiła mięśnie pleców, 
nie zatrzymując się w ciele i powodując je­
dynie ranę przestrzałową. 

LUBOŃ", 3. 3. — ,T. E. ks. kard. prymas 
Hlond złożył 1000 złotych na dokończenie 
kościoła w Luboniu, pod wezwaniem św. 
Jana Bosko, którego to kościoła śp. ks. 
Streich był inicjatorem i budowniczym. 
J. E. ks. Prymas stworzył również przy ko­
ściele parafialnym w Luboniu wieczystą 
fundację mszalną za duszę jego pierwszego 
proboszcza, zmarłego w męczeńskiej chwale 

Na dokończenie kościoła w Luboniu na 
pływają również liczeń datki ze strony miej 
scowego społeczeństwa. 

POZNAŃ, 3. 3. — W najbliższych 
dniach ukończone będzie śledztwo, prowa­
dzone w przyśpieszonym tempie przeciwko 
mordercy śp. ks. Strticha, Wawrzynowi 
Nowakowi. 

Aresztowano już 6 komunistów, naj­
bliższych kompanów mordercy. Uczestni­
czyli oni w zebraniu, które odbywało się 
w nocy z soboty na niedzielę przed mor­
derstwem. Prawdopodobnie w nocy zapa­
dła decyzja dokonania strasznego czynu. 

Aresztowani podejrzewani są o udział 
w spisku. 

Przesłuchano pozostałych świadków a 
Luboniu, między innymi również rodzinę 
Sobczaków, u których Nowak zamieszki­
wał. 

Prokurator Pasikowski odwiedził w 
szpitalu miejskim rannych: kościelnego 
Krawczyńskiego oraz 12-Ietniego Pacynow 
skiego, których przesłuchał. 

Wobec tego, że władze centralne wy­
dały zarządzenie, aby dochodzenia zam­
knąć w najkrótszym turminie, w tutejszych 
kołach sądowych rozeszła się wiadomość, 
że akt oskarżenia wpłynie jeszcze w tym 
tygodniu do sądu okręgowego, a rozpra­
wa przeciwko Nowakowi odbędzie się 
prawdopodobnie już w drugiej połowie 
marca. 

Morderca zachowuje się nadal spokoj­
nie i cynicznie. Zeznania jego są nieścisłe. 
Dotąd więc np. nie ustalono, od kogo mor­
derca nabył broń. 

On sam daje stale wymijające odpo­
wiedzi. 

PRZESZŁOŚĆ MORDERCY. 
— Nowak, który dostał się do niewoli 

rosyjskiej jako żołnierz armii niemieckiej, 
zapisał się po zawieszeniu broni do armii 
gen. Dowbór-.Muśnickiego. W szeregach 
jej przeszedł całą kampanię, a następnie w 
czasie ofensywy polsko-bolszewickiej zno­
wu dostał się do niewoli. Jako jeniec prze­
bywał przez dłuższy czas w Rosji, a następ 
nie przyjechał do Polski i zamieszkał w 
Brodach na Śląsku. Tam odgrywał b. czyn 
ną rolę w kołach komunistycznych jako agi 
tatpr i kolporter ulotek antypaństwowych. 

Pewnego dnia, gdy Nowak spotkał ów­
czesnego starostę Kaczkowskiego na ulicy, 
zaczepił go i wówczas w czasie rozmowy 
spoliczkował. W obawie przed kansekwen 
cjami a szczególnie przed zesłaniem d i 
Bcrezy Kartuskiej, Nowak uciekł z Brodów 
i doszedł piechotą do Lubonia. 

W Luboniu obawiając się, że władze 
wpadną na jego trop, ukrywał się przez 
dłuższy czas, nie zajmując się zupełnie agi­
tacją, jakkolwiek mieszkał u Sobczaka, 
również znanego komunisty, karanego już 
4-Ietnim więzieniem za działalność anty­
państwową. 

* * * 
Lekarze pozwulili rannemu kościelnemu 

opuścić szpital i wziąć udział w pogrzebie 
w dniu dzisiejszym. 

POZNAŃ, 3. 3. — Ma być wkrótce usta­
lone, czy morderstwo, dokonane podczas 
drugiego dnia świąt Bożego Narodzenia 
na prezesie Sokoła w Luboniu, Dudzitkim, 
oraz kilkakrotne bezczeszczenie w swoim-
czasie kościoła było dziełem tej samej ja -
czejki komunistycznej, na którof czele stali 
Nowak i Sobczak. 

PRASA FRANCUSKA O ZBRODNI. 
PARYŻ, 3. 3. — Dzienniki paryskie po 

dają obszernie z Warszawy wia'.'.* ność o 
zamordowaniu ks. Streicha przez Nowaka 
w Luboniu pod Poznaniem. 

Opisując przebieg zbrodni, prasa pary 
ska zaznacza, że morderca był znany jako 
komunistę 



j ^ ^ ^ ^ ^ l ^ y Rokicińska 54 Czy 

zwiedziłeś 

^ o j . t r a o i w . IO i i€y 

który dobiega końca i 
P r z y j d ź ! a p r z e k o n a s z się o n i e b y w a l e n isk ich 

cenach naszych w y r o b ó w . P r z y k u p n i e T o w a r ó w 
(—) Wczoraj w Moskwie rozpoczął się przed 

tryuunjici. i wojskowym sądu najwyższego 
i • , i , • , , . £SKi< proces ii oskarzonycn z tzw. „uloKU 

W i d z e w s k i c h u d e ł e l a < n v snec<a.ne<?o r a b a t u . I piawic<w<KrQ6kjstowsfcj#go'' z Buchariuem i 
' K j K o w e m na ,zele. Oskarża prok. W y s z y ń s k i ! 

Dtw.ą-
k c w e K n o MIMOZA 

•lica K I L I N S K I R O O i » 
Oojdzlt I r . i m . i „mi , l r np.: 0, 4, 10, 18, 17. 

I 
Od wtorku 1 
io poniedziałku 
7-go marca r. b. p ł o m i e n n e : s e r c a 

W r. gl: Ł B a r s z c z e w s k a , M. C y b u l s k i , Z . Lindorf, B 'ałoBzczyński, Junosza-btępowski i inni 

Następny program; „ D Z I E W C Z Ę T A » N O W O L I P E K " 
Początek aean»ilw: w dni powszeHnle o J. 4 ~. p.. w Sobotę o g, t p. i>.. w nU<1zl«l? l Uwicia o gn-ti. 12 w p., ontnlnl o jortr. * »'*' 

" " • O - i i A I ' K 

I K A R 
Przejazd 34 T e l . 2 2 8 - 5 5 

F U P l FLAP I ich 
OSIOŁ w na jw ięk szyn i 
s w y m przeboju p. t. 

Nast. pr . : ZAGINIONE 
g. 16-el; w święta, sob. 

JEJ OBKONCY u l . P T O . M , y J£J&f&Sl
 N

'
A 1 s p i e w a i a K l

J c a n

 H w l o w , Wil iam Powell i Spencer Tra t i y w Ibmie p. t. 
JANETKA i NELSON 1:1 >Y razem, a godnie i ' t i l • • ? • '£ S A TT A | k 1 / U U 1 

sekunduje KŁAPOUCHY OSIOŁ. | J C J I M H / 9 K I D I I / 1 
M I A S T O I D Y M S Z A W s o b o t y , n iedz ie lę i ś w i ę t a b i l e t y wolnego wej&Ua nie ważne. Pocz sean*Aw > 
medz. o g. 12-ej: ostatni seans o g. 22-ej. Ceny miejsc na p ie rwszy seans 25 i 40 Rr., na pozos ta łe 25, 40 54. 70 

i ho groszy. U C Z N I O W S K I E w dni powszed i> do godz. 17 w soboty i święta do godz. I6-ei do 25 gr.. później po 40 groszy. 

Uruchomienie fabryki „Metalurgia 
360 robotników otrzyma pracę 

fabryka CZĘSTOCHOWA, 3. 3. — Fabryka „Me 
talurgia" przy ul. Krótkiej, która od 2-ch 
miesięcy z powodu „braku zamówień" i 
,,martwego sezonu" szła tylko częściowo, 
zostanie obecnie urucnomiona. Dziś, w 
czwartek, ma ruszyć odlewnia, zatrudnia­
jąca 210 robotników, do 15 marca zaś uru­
chomione być mają pozostałe oddziały fa­
bryki. — Razem zatrudnionych zostanie 

o Q0 

okoio 360 robotników. Na razh 
pracować będzie prawdopodobnie tylko 
około 2 dui w tygodniu, następnie jednak 
ilość dni pracy będzie stopniowo zwięk­
szana. 

Uruchomienie fabryki jest w znacznej 
mierze zasługą polskich robotników, któ­
rzy swoją energiczną i jednolitą postawą 
skłonili dyrekcję do rcspekt.-.wania umowy. 

Białe marynarki smokingowe 
• i Z A W O D Ó W ? * U B I O R I * KELNEftOW. 

TORUŃ, 6 . 3 — W Toruniu odbyła się 
konferencja między przedstawicielami Sto­
warzyszenia Restauratorów na Woj . Po­
morskie a Pol. Związkiem Zaw. Kelnerów 
i Pokr. Zaw. w sprawie zawarcia nowej 
umowy ramowej co do warunków pracy ' 

płacy kelnerów. Z ramienia restauratorów 
występowali Pp.: prezes Stow. Penkallh, 
Hermański, Dąbrowski i Kapliński. Zw. Kel 
rerów reprezentowali Pp.: prezes Zarz. 
Gł. Kaliszewski, sekr. okr. pom. Piszcz, 
oraz delegaci oddziałów: Tobolewski i Dy 
bowski z Torunia, Soszyński i Żurawski z 
Gdyni, Wielewicki z Bydgoszczy i Kerlin z 
Grudziądza. • 

Po długiej i rzeczowej dyskusji ustalo­
no projekt jiowej umowy zbiorowej, regu­
lującej wynagrodzenia dla kelnerów we 
wszystkich zakładach gastronomicznych I 
lokalach rozrywkowych w wysokości 10$;, 
a dla zakładów sezonowych, ogródków ito. 
15% plus utrzymanie. Dotychczasowy zń-
wodowy ubiór fraki lub smokingi postano­
wiono znieść a w jego miejsce wprowadź-

białe, higieniczne marynarki smokingowe, 
które o ile naturalnie będą utrzymywane w 
stałej czystości — będą znacznie wygod­
niejsze dla kelnerów i sympatyczniejsze 
dla gości. 

W końcu postanowiono powołać do ży­
cia specjalną komisj i egzaminacyjną d ;a 
praktykantów i poczynić starania o otwar­
cie szkoły zawodowej. 

Słoneczna Kunegunda 
Stan pogody w Lodzi 

ŁÓDŹ, dnia 3 marca. — Dziś o godz. 9-"i 
rano temperatura w śródmieściu wynosiła 4 i t o 
pnie powyżej zera. W s i ą j u nocy ubiegłej naj -
ni isza temperatura wynoalla plua 2 stopnie. 
CisWenle barometryetme wzrosło do 7 5 4 j n i l i -
metrów. Zapowiedź stopniowego wypogodzenia 

Siojb wiatry z kierunków zachodnich. 

Siedem delegacyj 

. I 

ŁÓDŹ, dnia 3 marca. — Dziś o go­
dzinie 11-ej przed południem rozpoczęła 
się w Okręgowej Inspekcji Pracy konferen 
cja głównego inspektora pracy dyr. Klotta 
z przedstawicielami związków zawodo­
wych przy udziale okręgowego i obwodo 
wych Inspektorów pracy. 

Ogółem w czasie dzisiejszej konferen­
cji bierze udział siedem delegacyj organi-
zacyj związkowych w Łodzi, które zapo­
znają głównego inspektora z bolączkami 
świata pracy. Jest jednak pewne jak twicr 
dzi okręgowy inspektor pracy inż. Wyrzy 

kowski, że po wizycie inż. Klotta w Łodzi 
nie należy się spodziewać interwencji w 
żadnym z aktualnych konfliktów pracow­
niczych. W tym bowiem wypadku, gdyby 
główny inspektor pracy miał wszcząć na 
miejscu interwencji w sprawie choćby 
przemysłu kotonowego i zatargu w łódz­
kich tramwajach miejskich, pobyt jego w 
Łodzi musiałby objąć nie jeden, a kilka 
dni.. 

W związku z tym decyzji inspektora 
Klotta należy oczekiwać jedynie w zwiąż 
ku z zasadniczym celem jego łódzkiej w i -
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organizacyj związkowych 

zyty, a mianowicie w sprawach wydala­
nia delegatów fabrycznych oraz uspraw­
nienia działalności inspekcji pracy. 

SYTUACJA STRAJKOWA KOTONIARZY 

Sytuacja w przemyśle kotonowym na 
terenie Łodzi nie uległa wczoraj zmianie. 
Robotnicy powstrzymują się w dalszym 
ciągu. Przedstawiciele związków zawodo­
wych robotników przemysłu kotonowego 
pp.: Grabowiecki Jurczak, biorąc udział 
w dzisiejszej konferencji z głównym ins­
pektorem pracy zapoznają go z postulata­
mi, tłem i dotychczasowym przebiegiem 
akcji strajkowej. 

PODPISANIE UMOWY 
w Zduńskiej Wol i . 

Wczoraj w XV obwodzie inspekcji pra 
cy odbyła się konfemeja w sprawie zawar 
cia układu zbiorowego dla tkaczy - cha­
łupników w Zduńskiej Wol i . W wyniku 
przeprowadzonych rozmów umowę podpi­
sano. Układ przewiduje poza uregulowa­
niem warunków i czasu pracy, 10 proc. 
podwyżkę płac. 

[zerwany Inv2! 

ŻYCIE PABIANIC 
Szereg dygnitarzy państwowych zaoow edziato swftl przyjazd B 

na otwarcie fabryki sztucznej wełny. 
Oficjalne uruchomienie „Polanu" 25 tom. 

lapowiciaUiftiy 

interweniować będzie delegacja w Warszaw e 
~m S t a r a n i a o n o w e k r e d y t y d l a Ł o d z i . 

Prace montażowe w aiedawno «*ł»żonej w Pa­
bianicach, w jnliiyiu a budynków fabrycsnycU daw. 
nej firmy R. Kindler pny ul. Traugutta, fabryce 
sztucznej wełny p. n. Zakłady Przemysłu Włókien-
ninrpo „Polana" Sp. Akr. aa na ukończeniu. Przy 
prarach tych, oprócz robotników fachowców miej­
scowych i zamiejscowych, pracują również spccjal-
nie przvbyli do Pabianic Wln-i , którzy i ojczyzny 
swej, sdzie narodził sie ten nowy przemysł, przy­
wieźli odpowiednie wykresy, rysunki i t d omz 
sasóa wl. i - .r i l i doświadczeń, zdobytych przy zukla-
daniu pierwszych fabryk aatucznej wełny z mleka 
we Włoszech. 

W budowę fabryki w Pabianicach włożono już 
olbrzymie sumy pieniężne, które użyte zostały na 
urządzenia wewnętrzne oraz zakup i zmontowanie 
najrozmaitszych, sprowadzonych t zagraniry, spe­
cjalnych maszyn. Część maszyn — zależnie od ich 
rodzaju i potrzeb — zakupiono z wytwórni krajn. 
wych. Będzie to pierwsza i jedyna w chwili obecnej 
fabryka sztucznej wełny z kazeiny — produktu mle­
cznego w Polsce. Oprócz udziałowców prywatnych 
w przedsiębiorstwie tym zaangażowany jest powi>łny 
I. !••! ł państwowy. Z tych też względów na 23 bm. 
zspnwird/iana została wizyta w nowej fabryce dygni­
tarzy pan=:wov.yrh. Mówi się leż dużo o przybyciu 
na ten dzień do Pabianic Głowy Pańttwa Polskiego 
Prezydenta MnsYlckiega. 

Jasnym jest, że do uruchomienia fabryki sztucz­
nej wełny z mleka przywiązywana jest przez wyso­
kie czynniki państwowe waga pierwszorzędna- — 
Pierwsze próbki fzMieznej wełny zostały już osią­
gnięte. Istnieje projekt, aby ze względów propagan­
dowych przygotować materiał ze sztucznej wełny 
oraz kompletne ubraaie. 

WYSTAWA MISYJNA W D O M U K A T O U C K I M 
W sobotę 5 hm. o .: !> po poł. w Domu Katolir. 

kim przv ul. Żeromskiego 13 otwarta zostanie wy­
stawa misyjna, zorganizowano, przez k». ks. misjo­
narzy przy parafii N H P . na Nowym Mieśeie. — 
Wy«tav.'a zawierać będzie eksponaty z Azji, Afryki 
i Ameryki, ilustrujące życie zamieszkujących te czę­
ści świata ludów pogańtkirh. Eksponaty zebrane zo­
stały przez, misjonarzy polskich, pracujących wśród 
dzikich s/rzepów azjatyckich, afrykańskich i ame­
rykańskich.. Na otwarcie wystawy przybędzie z Ło­
dzi k«. ; ''-!• np Jasińiki, ordynariusz diecezji ludzkiej. 

Wyst-r.va. począwsr.y ad soboty, otwarta brd* i * 
dla zwiedzających codziennie w godzinach od S.ej 
rano do S-ej w^czorem do dnia 13 marca, po czym 
nasłani icj zamkniecie Rileiy u-tępu <_'l.i o-óh star­
szych 41 grołay, dla młodzieży 20 gro«zv, a przy wy­
cieczkach zbiorowych pa 10 groszy od osoby. 

POSIEDZENIE R A D Y MIEJSKIEJ. 
Dziś w godzinach wieczornych odbędzie się po. 

siedzenie Rady Miejskiej in. PabianiCt 

Poszczególpe frakcja radzieckie 
złożenie ciekawych wniosków. 

JUNOSZA STfiPOWSKI W P A B I A N I C A C H 
Dnia 8 bm. w sali Teatru Miejskiego przy nliry 

Gdańskiej wystawiona zostanie komedia francuska 
pi „Papa", w której uprócz arly.lek i artystów si en 
warszawskich weimie udział iwietny artysta polski 
Junosza Stępowski. 

Widów'|'f.o oragniznja oddział pabianicki Zw. 
Strzeleckiego. Początek przeditawiania punktualnie 
o godz. 9 wiecz. 

P A B I A N I C K I PORADNIK K I N O W Y . 
„Oiwiaiews" (a l . (..bń-ka >: Potężny film wy­

twórni amerykańskiej pt. „Szarża lekkiej brygady"-
„Nowości". — Dziś kino oieczynna a nowodu 

posiedzenia rady miejskiej. Od jutra 4 bm.: „ T a . 
jemnira starego zamku". 

U N I E W I N N I E N I R O B O T N I C Y . 
Swego czasu do prezesa Sądu okręgowes^ 

w Łodzi nadszedł sensacyjny 'ist, podpisany 
przez kilku robotników pabianickich. 

Robotnicy ci — Stefan Kurowski, Włady­
sław Nowacki, Piotr Zgklow i Michał Bednarek, 
zawiadomili prezesa sadu, i e niejaki Miller 
zajmujący w sądzie stanowisko biegłego, był 
szpiclem i denuncjatorem i w roku 1913 wydalił 
% tabryki, w której pełnił funkcje, obermajstra, 
działaczy niepodległościowych Podczas strajku 
ekonomicznego, wydając ich w rece policji ro-
ryjskiej. Wydani pr lez niego w ręce po'ic , 
rosyjskiej pracownicy byli członkami organiza­
cji bojowej PPS. 

Wszyscy czterej robotnicy, autorzy tego '.i-
stu, zostali oskarżeni przez Hillera o zniesłd-
wienie. W listopadzie ub. r. odbyła się w są­
dzie grodzkim w Pabianicach rozprawa przeciw 
ko nim, nrzy czym Kurowski skazany został 
ną 4 miesiące, a pozostali trzej — Zgtdpw, No­
wacki i Bednarek — po 2 miesiące aresztu. 

Od wyroku tego skazani odwołali się i w 
rezultacie sensacyjna ta sprawa zoalazia się na 
wokandzie sądu okręgowego w Łodzi. 

Oskarżeni o zniesławienie Hillera nie przy­
znali się do winy. Oświadczyli, że pragną prze 
prowadzić dowód prawdy. 

świadkowie, podani przez oskarżonych, po­
twierdzil i prawdziwość ich zeznań. Sąd uznał 
dowód prawdy za przeprowadzony i uchylił w y ­
rok Dierwszej instancji, uniewinniając oskarżo­
nych. 

Sprawa ta, ą zwłaszcza wyrok ze względu 
na dużą popularność Hi'!era w Pabianicach 
wywoła ł zrozumiałe wrażenie-

ŁODŻ, 3. 3. — Wobec nastania pięknych pogód, 
znamionujących nadejście wiosny, możliwe jest 
wcześniejsze rozpoczęci* robót sezonowych w Ło­
dzi. Jak donosiliśmy, w sprawie tej bawiła u pre­
zydenta Godlewskiego delegacja związków zawo­
dowych robotników sezonowych. W wyniku prze­
prowadzonych i../iiiów, prezydent Godlewski wska­
zał na możliwość rozpoczęcia pracy na publicznych 
robotach sezonowych już z początkiem drugiej po­
łowy mai. a. Również ustalono, że utrzymany będzie 
.l.iij. I.. w\ konlynK e , | l robotników oraz zukres 
prac. Obecnie prowadzona jest akcja o kredyty na 
ten cel, przy czym, jak dotychczas, przynosi onu re. 
zultaly pomyślne. 

Wobec aktualnej obecnie sprawy rozpoczęcia pra 
cy przez robotników sesonowyeh, związki zawodowe 
wystąpią o uwzględnienie ich postulatów, co .1,, wy­
sokości płac w bieżącym sezonie. W tej sprawie de­
legacja /u i.i/l..'.w zawodowych robotników sezono­
wych, które już z górą miesiąc temu wszczęły akcję 
o podwyżkę płac na robotach yv iczonic — udaje 
się w przyszłym tygodniu do Warszawy, celem prze­
prowadzenia odnośnych zabiegów na teranie Mini­
sterstwa Opieki Społecznej. W skład delegacji wcho­
dzą: poseł Waszkiewicz, poseł Mróz oras p. Oitcl, 
kierownik Zw. Zaw. Robotników Sezonowych. 

Jak się dowiadujemy, równolegle do •Hun se. 
aonowców o ustalenie płac w sezonie bieżącym, trwa 
ją starania Zarządu Miejskiego o dalsze kredyty na 
roboty publiczne w Łodzi. Kredyty le winny być 
przyznane w większych rozmiararh ze względu na 
to, ie prowadzone hędą na kilku odcinkach roboty, 
wymagające dużych sum na materiał, a przewidu­
jące tylko niewielki odsetek funduszów na robo­
ciznę. 

W sprawie kredytów udała się do Warszawy de­
legacja Zarządu Miejskiego w osobach: wiceprezy­
denta Kozłowskiego oraz naci. Rybołowicz*. Jest 

nadzieja, że fundusze w potrzebnej wysokości 
dą się. 

ł 'roie»ora i ' ieini( .wa brom adwokat kumniuUutf 
oskarżonego Leu.na adw. Uratuje. Kcszta oskar 
żonycli brum sit; samu. Wszyscy podsądni jak 
kwyaffl przyznał: się do zarzucany cli im prze­
stępstw z wyjątkiem Krestińskiciio, który co«a 
Inąl swoje zeznania zlożutie na ś'edztwie, 
oświadczył, że złożył je wskutek tortur U P U . 
Uświadczenie Krestińskiego wywołało olbrzymie 
poruszenie a sali, głównie wśrutl korpusu dy ­
plomatycznego. 

(—) Uząd brytyjski zatwierdził instrukcję 
dla lorda Pertlia w sprawie r okowań z W i o ­
chami. W i e l k a Brytania żąda zmniejszenia s ł 
zbrojnych włoskich w Libii, wyjaśnień w spra­
wie ufortyfikowania wyspy 1 'ai i tel 'cria ko lo 
Malty oraz fortyfikacyj włoskich na M o r z u 
Czerwonym koło Adeim, dalej wyjaśnienia spia 
w y Jeziora Tsana w Abisynii, zaprzestania agi­
tacji antybrytyjskiej na Bliskim Wschodzie. 
Rząd brytyjski uznał w wyjaśnieniu do sąJu 
de facto władzę włoską w Abisynii 

(—) W parlamencie francuskim nie doszło 
jeszcze do uzgodnienia stanowiska izaby deputo­
wanych i senatu w siprawie us tawy o arb i t rażu 
i umowach zbiorowych. 

(—) Wielka Brytania przeznaczy ła na rozba 
dowę lotnictwa 1(13 miliony funtów szterMngó*'. 

(—) Słynny pastor niemiecki Niemoeller zo« 
stał skazany za wyg łaszan ie kazań sk i e rowa­
nych przeciwko hit leryzmowi na 7 miesięcy 
twierdzy. 

(—) Zwo ln i ony z posady nauczyc ie l kon t rak ­
t o w y w Poznaniu M icha ł N a w r o c k i , c ie rp iący 
na chorobę n e r w o w ą , oddal do naczelnika w y 
dzia łu personalnego w kura to r i um M i k i e t y ń -
skiego k i lka s t r za łów r e w o l w e r o w y c h , k t ó ' e 
Chybi ły. Sprawcę aresztowano. 

(—) Se jmowa komis ja p rawn icza pod prze­
wodn i c twem wicemarsza łka Podoskiego zakoń­
czy ła na wczo ra j szym posiedzeniu rozp rawę 
nad r z ą d o w y c h p ro jek tem p r a w a o us t ro iu 
a d w o k a t u r y . 

(—) W c z o r a l ogłoszono u rzędowo uchwaloną 
ostatnio us tawę odraczającą w y b o r y w Łodz i i 
Poznania najipóżnic] do dnia 1 paźdz iern ika. 

(—) W Kal iszu zastrzel i ł się 33- letni u rzęd­
nik ska rbowy zastępca k i e rown i ka egzekucj i 
I I . urzędu skarbowego, k t ó r y miał 10 osób na 
u t rzyman iu i nie tnógt doczekać się awansu. 

(—) W Równem w kabinie t c ^ f i m l c z n e j syn 
dy rek to ra Banku Polskiego Stan is ław ( iadu lsk l 
postrzel i ł śmiertelnie 18- lctnlcgo Antoniego W . e 
wiórsk iego, po czym sam strze l i ł do siebie w 
okol icę serca. 

(—) We w t o r e k , dn ia 8 b m . , odbędzie się po 
siedzenie Zar/.i.ulu Łódzk iego T o w a r z y s t w a Prze 
ciwżubraczego, na k t ó r y m ostatecznie zostanie 
za ła tw iona sp rawa rozpoczęcia a k c j i w a l k i prze 
c iwżebraczej w Łodz i . 

(—) S:pl okręgowy w Łodz i ukazał w dn iu 
wczora jszym za napud rabunkowy przy u l icy 
Lutumler tsk ie j w N o w y m Z ło tn iu na małżonków 
Micha ła i W ładys ławę F. , oraz zgwałcenie p. 
P. w s tanie p i j a n y m 23 - letn iego Romana Si lcza 
k a i l ! ) - le tntcgo l ł c n r y k n .Stachowicza po 10 
miesięcy więz ien ia, 21 - letn ieno Leona BłUKCty 
ka oraz 19- lełulego Czesława Łuczaka po 3 mie 
sińce aresztu . 

(—) Sąd okręgowy w Ł o d z i skazał piekarza 
;kn, właściciela dohru p rzy u l icy 

zn wy łudzenie kaucy j od pracow 
ty nu 'i i pół r o k u więz ien ia , ł o n g 

na 8 mies ięcy więz ienia ( ta o-
z Eawleszeniem, ponieważ łona 

rża). 
uoil Rzeszowem rozpoczę-

n iczk i i dozór 
jeco l le r tn inę 

t.-iii.ia k a r a 
dz ia ła ła pod imu 

(—) W Rłażc 
to budowę tkalni sukna. 

Pilica koło Sulejowa będzie uregulowana S 
kosiłem 100.000 złotych 

PIOTRKÓW, 3. 3. — Właściciele tere­
nów położonych nad rzeką Pilicą, na prze­
strzeni Przygłów — Sulejów — Ręczne, 
już od dłuższego czasu czynią starania w 
kierunku przeprowadzenia regu lac j i koryta 
rzeki. 

Jak się dowiadujemy, ostatnio sprawa 
ta poczyna wkraczać na realne tory. Utwo­

rzył się już specjalny Komitet, który zaj­
mie się zrealizowaniem projektu i opraco­
waniem planu. 

Według opracowanego kosztorysu — 
przeprowadzenie regulacji rzeki na wyżej 
wspomnianej przestrzeni, wyniesie około 
100.000 zlotvch. 

W ucieczce przed policją — 

k o n i o k r a d w s k o c z y ł d o r z e k i 
W I E L U Ń , 3. 

Siedlarczaka we 
3. — Na szkodę Adama 
wsi Kiedrzyn, nieznani 

MEBLE kompletne i pojedyncze od skrom­
nych do najwykwintniejszych od zł. 600 
za kompletne urządzenie pokoju. Wszelka 
zamiana. Poleca Wytwórnia K. Galara, ul. 
Piotrkowska 275. tel. 231-80 i 262-05. 

Wieśniak nożyczkami 

OBCIĄŁ CHORY PALEC 
W I E L U Ń , 3. 8 . — Do szpitala WW. 

Św. w Wieluniu przywieziony został na 
kurację 50- letni Franciszek Szczepaniak, 
który na skutek własnej lekkomyślności 
utracić może rękę. 

Szczepaniak przed paru dniami skale­
czył się w mały palec lewej ręki, a gdy ten f 
na skutek zakażenia zaczął mu już czernieć 

Szczepaniak nie udał się po pomoc do le­
karza, lecz wziąwszy nożyczki sam „am­
putował" sobie chory palec w polowie. 

Skutki lekkomyślności wieśniaka nie 
dały na siebie długo czekać, gdyż zakaże­
niu uległo cale lewe przedramię i kto wie, 
czy nie zajdzie potrzeba jego amputacji. 

Prąd poraził robotnika. 
KROst l lKA P O G O T O W I A RATUNKOWś7«0 

sprawcy skradli konia, uprząż i wóz war­
tości około 500 złotych. 

Jeden ze sprawców, jak się później, o-
kazalo, Józef Baran, znany złodziej recy­
dywista, zamieszkały we wsi, Wręczyca, 
gm. Siemkowice, powiatu wieluńskiego, za 
trzymany został przez policję 

Po pewnym czasie przy pomocy sołty­
sa wsi WHęcki, Antoniego Bronicza, policja 
ujęła drugiego sprawcę kradzieży, Jana 
Foltyńskiego, zamieszkałego we wsi Tręba 
czew, powiatu wieluńskiego. 

Na podkreślenie zasługuje dramatyczny 
przebieg ucieczki Foltyńskiego przed po­
licją, który rzuci! się do rzeki, chcąc ją prze 
być w pław. Zamiarom tym przeszkodzi' 
sołtys, który na drugim brzegu przytrzyma! 
szczękającego zębami złodzieja. 

Ł Ó D Ź , dn ia 3 marca. — W zakładach prze 
myś lowych I K Poznańsk i przy u l icy Ogrodo­
we j 17 w czasie p ra ry doznał porażenia pnjdom 
56- Ietn i robo tn ik Józef Mięczal-ski, zamieszka­
ły przy u l icy Miodowej 6. 

P ierwsze j pomocy porażonemu udzielił l e ­
karz pogotowia P C K i p rzewióz ł go w stanie 
bardzo ciężkim do szpitala Ubezpieczalni. 

K o m i s j a techniczną zakładów bada przyczy­
ny w y p a d k u . 

— W fabryce Widzewsk ie j M a n u f a k t u r y pod 
czas pracy upadla 3G-lc-tnia robotn ica M a r i a 
Wi tczak.zamieszka la we ws i Zarzew 15. Dozna­
ła ona rany t łuczonej g łowy . Poszk ;dowaną opa 
t r z y ł lekarz pogotowia i pozosta f i ł j b na m i e j ­
scu w y p a d k u . 

tf.0.0. 

Każdy kto jest syty. 
każdy kto zarab ia 
pamiętać powinirn 
o ciężkie) d o l i 

bezrobotnych 
Sk!«zda)my ofiary 

na Pomoc Zimowa. 
Konto P. K. O. 70.200 

Pomoc Zimowa 
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150-iecie istnienia miasta Sidney. 
Fantastyczny l a d austral i jski. 
Wielkie uroczystości na południowe! półkuli. 

Sidney, w marcu. 

Do 25 kwietnia roku bież. o d b y w a się 
będą w Australii zakrojone na wielką ska­
lę uroczystości celem uczczenia 150-ej ro­
cznicy przybycia do piątej części świata 
pierwszych białych kolonistów. 

W roku 1770 kapitan Cook wylądował 
od strony Pacyfiku w Zatoce Botanicznej i 
na odkrytym przez siebie kontynencie, któ 
ry miał stać się źródłem nieprzebranych bo 
gactw Wielkiej Brytanii, po raz pierwszy 
zatknął sztandar angielski. 

W osiemnaście lat później dopiero An­
glia na miejscu, gdzie wyrosło potem ol­
brzymie miasto Sidney, osiedliła pierw­
szych kolonistów rekrutujących się spo­
śród przestępców, było to bowiem zesłanie 
karne. 

Zainaugurowano tegoroczne uroczystoś­
ci odtworzeniem w porcie* Sidneyu sceny 
przybycia przed półtora wiekiem tych ma­
ło ciekawych białych osadników, przywie­
zionych pod silną eskortą na żaglowcu 
„Supply" przez kapitana Philipps'a. 

Na pamiątkę doniosłej dla Anglii tej ro­
cznicy wypuszczono nowe znaczki pocz­
towe, przedstawiające oryginalne zwie­
rzątko: koalo, będące dziś pod ochroną 
Wraz z ptakiem — lirą i kilkoma innymi 
okazami fauny australijskiej. 

Koala stanowi jedną z pięćdziesięciu od-
Tnian zwierząt z rodziny workowatych, spo 
tykanych w Australii. Niektóre, jak na-
pizyklad, rude kangury ważą do stu kilo 
i mają przeszło półtora metra wzrostu, ale 
są inne rodzaje, nie większe od królika, a 
nawet szczura. 

Nic wszystkie skaczą, jak kangury, na 
tylnych łapach, za to, jak wskazuje ich zo­
ologiczna klasyfikacja, posiadają na pod­
brzuszu torbę, w której noszą i chronią 
przed wrogiem swoje małe. 

Koala, któremu zagrażało doszczętne 
wytępienie z powodu zaciekłego polowa­
nia na jego futro, przebywa stale na drze­
wie. Schodzi na ziemię jedynie po to, by 
się przenieść na inny eukaliptus, gdyż ży­
wi się wyłącznie jego liśćmi. Z wyglądu 

przypomina pociesznego pluszowego „m i ­
sia".. 

Kontynent australijski jest jakby ol­
brzymim rezerwatem niespotykanych ni­

gdzie indziej stworzeń. Pierwszy zajął się 
ich badaniem uczony niemiecki Blumen-
bach, który omal zmysłów nie postradał 
przy zetknięciu z tak fantastyczną różno­
rodnością. 

Nie spotyka się tam gruboskórych ani 
przeżuwających. Natomiast wszystkie ssą­
ce, za wyjątkiem psa, niedźwiedzia, foki i 
nietoperza, należą do workowatych. 

•. Australia nie tylko geograficznie . jest 
naszą Antypodą. Pod względem przeja­
wów życia wiele ich także jest „na wy­
wrót" . 

Zima tam panuje w czasie najskwarniej-
szego naszego lata. Barometr idzie w górę 
na deszcz, opada na pogodę. 

Część świata ta posiada czarne łabę­
dzic, białe orły, skrzydlate węże, pokrzy­
wy, wyrastające jak topole, a topole wiel­
kości krzewów, psy o wilczej głowie, nie 
umiejące szczekać. 

Sztokfisze poławia się w rzekach, a oko­
nie w morzu. 

Drzewa co roku zmieniają korę, nato­
miast nie zrzucają nigdy liści. 

My mamy niedźwiedzie białe i brunatne 
tam są one czarne w białe plamy. 

Niektóre ryby zamiast skrzeli mają 
skrzydła, podobne do skrzydeł nietoperza. 

Do typowo australijskich zwierząt na­
leżą żyjące .w dżungli pcramclidy czyli 
szczuro-zające, ale najciekawszym bez­
względnie okazem będzie ornitoryng (pla-
typus), przez długi czas zaliczany do pta­
ków, a będący ssakiem, mimo po-teżnego 
kaczego dziobu i znoszenia jaj. Ciało jego 
jest pokryte szerścią, u nóg ma jadowite 
ostrogi i worek pod szyją. 

Podziw budzą znacznych rozmiarów 
jaszczurki, o najeżonym guzami grzbiecie. 
Wogóle w Australii spotyka się w stanic 
degeneracji i skarłowacenia oczywiście 
wiele odmian, odpowiadających wykopy­
wanym szczątkom zwierząt przedpotopo­
wych, z czasów kiedy kangury były wielko 
ści słonia, koty rozmiarów lwa, a pospolite 
ptaszki duże, jak strusie. 

Terlecki. 

I 
skoczył z okna 3-go pietra* 

Niezwykłe przejście rodzinne przeżył 
34-letni Jan Rivet, zamieszkały przy ul. 
Jouy-Rouvre w Paryżu. Przejścia te świad 
czą do jakiego stopnia chciwość na pienią­
dze może "skłonić niektórych ludzi do nie­
bywałego okrucieństwa. Jan Rivet ma szwa 
gra w osobie Andrzeja Geley, z zawodu de 
karzą, zamieszkałego przy ul. de Tourtil le. 
Andrzej Ocley padł przed kilku miesiąca­
mi ofiarą kradzieży. Jakiś nieznany spraw­
ca zrabował mu z mieszkania 9 tys. fr. Po­
szkodowany wniósł skargę do policji, któ-

Australia obchodzi uroczyście 150-lecie założenia miasta Sidney. W pochodzie ju­
bileuszowym brały udział roz maite symboliczne R.-upy. 

ra wszczęła w tej sprawie dochodzenia, ale 
bez skutku. W jakiś czas po tym zginęła 
Andrzejowi Geley 400 fr. Pod wpływem 
tej nowej kradzieży padło podejrzenie na 
Jana Rivct. Sprowadzono go do mieszka­
nia poszkodowanego i zaczęto śledztwo na 
własną rękę. Rivet wypierał się kradzieży 
i przysięgał się na wszystkie świętości, że 
jest zupełnie niewinny. Geley nie chciał 
wierzyć szwagrowi i wspólnie ze swym 
krewniakiem wziął się energicznie do dzie­
ła na sposób średniowieczny. Jana Riveta 
zamknięto w jednym pokoju i zaczęto tor­
turować. Bito go w nieludzki sposób, przy 
piekano stopy rozpalonym do czerwoności 
żelazem, kłuto szpilkami itp. Biedny Rivet 
usiłował odebrać sobie życie nożem, ale 
mu w tym przeszkodzono i dalej męczono 
przez całą noc, chcąc wymusić przyznanie 
się do kradzieży. Nad ranem dopiero uda-, 
ło się nieszczęśliwemu więźniowi dopaść 
do okna, które otworzył i rzucił się z wy­
sokości III piętra na ulicę. Nieszczęśliwy 
doznał ciężkich obrażeń wewnętrznych i 
zewnętrznych. Uległ on pęknięciu kości pa 
cierzowej i połamaniu obydwu nóg. Prze­
wieziono go w stanie beznadziejnym do 
szpitala. Obydwaj oprawcy będą odpowia­
dali przed sądem za samosąd i nieludzkie 
znęcanie się nad bezbronnym człowiekiem. 

NKnagcjŁU GŁOWY 
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Pochód jubileuszowy przed ratuszem 
w Sidney. 

PSZCZÓŁKA 

' ORYPIE i KATARZE 

Adam Czekalski 

asi\u 
s i ę ż e n i 
Powieść 

Młody bohater 
w niebezpieczeństwie. 

Syn fermera, Który bral udział w 
ratowaniu zagrożonych powo­
dzią, musiał w końcu sam sztkac 
ccaicnia przed rosnąca Halą na 
słupie drerjow,m. Stąd zabrała 

go łódź wojskowa 

— Przed chwilą, najjaśniejszy książę panie. 
— Gadajże, cóż mówiła? Pytała o mnie? Interesowa­

ła się? 
Polityński, znający ordynata na wylot, opowiedział 

wszystko dokładnie, nie szczędząc najbardziej kwiecistej 
blagi i przesadzając chwilami tak, aż książę Michał wy­
bałusza! na niego wielkie swoje oczy ze zdziwienia, aic" 
jednak nie poznał się na tym i wszystko ppłykał smako­
wicie, jak najlepsze przysmaki. 

— Słuchaj, Polityński — odezwał się książę bardzo 
poważnie, gdy kamerdyner skończył relację — jeżeli i r > 
je zamiary dojdą do skutku, a ty zawsze będziesz mi 
w dalszym ciągu taki wierny i oddany jak dotąd, dosta­
niesz w bezpłatną dożywotnią arendę Bożydarówkę. 
Znasz ten folwark, prawda? 

— Ach, najjaśniejszy książę panic — rzucił się Po,'i-
tyński do nóg ordynatowi — ja za waszą książęcą mość 
na śmierć... w wodę, w ogień... 

Wzruszył się stary ordynat takim oddaniem tego 
chłopca i pogłaskał go nawet po głowie, a dla kupienia 
sobie przyszłej wierności, dobył z szuflady biurka pa"z-
kę banknotów i podał mu ją tytułem zadatku na przyszłą 
wypłatę w postaci dożywocia na Bożyclarówce. 

Polityński przyjął pieniądze z ogromnym rozrzewnie­
niem i nawet nosem musnął dłoń ordynata, a gdy znahzł 
się za drzwiami, wytarł usta chustą i pokazał księciu ję­
zyk przez drzwi. 

Nie mniej jednakże zajął się bardzo gorliwie przygo­
towaniami do mającego nastąpić przyjęcia, które miało 
być i świetne i atrakcyjnie różne od ws7elkich dotych­
czasowych przyjęć, jakie urządzali rozmaici zagraniczi i 
arystokraci w salonach tego hotelu. 

Na godzinę przed wyznaczonym terminem w dniu 
przyjęcia, książę ordynat osobiście zszedł do salonów 
i własnym okiem pańskim zlustrował wszystko, uśmie­
chając się z zadowolenia, że jego Polityński, aczkolwiek 
chłopak nikczemnej kondycji, przez księcia jednak wy­
kształcony i do własnych posług' przeznaczony, potrafił 
tak gracko spisać się, że nawet najwybitniejszy maitre 
dl iotel nie byt w stanie zarzucić mu cokolwiek. 

— Jestem z ciebie dzisiaj bardzo rad, Polilyński — 
powiedział nawet ordynat, gdy znowu znalazł się u sie­
bie. 

— Jestem bardzo szczęśliwy z tego powodu, najja­
śniejszy książę pani*-

— W czasie przyjęcia trzymaj się zawsze mojego bo­
ku i bacz na każde moje słowo i każdy ruch. 

— Będę w gotowości, najjaśniejszy książę panie. 
— No, a będą jakie niespodzianki? 
Polityński uśmiechnął się rozkosznie i złożył ręce 

bezradnie, jakby tym gestem wyrażał zdumienie, iż ksią­
żę może posądzać go o podobne niedopatrzenie. A że, 
pana swego znał doskonale, wiedział zatem o co mu 
w danym razie chodzi. Po chwil i dopiero rzekł: 

— Najjaśniejszy książę panie, proszę, jak o łask?, 
0 niepytanie mnie na ten temat. Pragnę bowiem, aby to, 
co przygotowałem, było naprawdę niespodzianką. 

— No, dobrze, dobrze — spodziewam się, że i w tym 
miejscu spiszesz się należycie i że będę miał sposobność 
podziękować ci za to. 

O godzinie ósmej wieczorem dwóch ttgalonowanych 
drabów stało na podjeździe hotelu, przyjmując gości, 
specjalnie na dzisiejsze przyjęcie przez księcia ordynata 
zaproszonych. Zajeżdżali zatem arystokraci prawdziwi, 
ludzie z bajecznie starożytnych rodów, arystokraci od 
wielu wieków, przybywali najemnymi dryndulkami i sa­
mochodami fałszowani książęta różnych dziur na świe­
cie, o których rzadko kto słyszał, których dwaj liberyjni 
dostojnicy, kapiący od srebra i złota, wysadzali z wehi­
kułów i podawali następnym liberyjnym jegomościom. 
Zjawiło się nawet parę niewiast młodych, urodziwych, 
błyszczących sztucznymi diamentami i bransoletami 
1 lśniących od złota, które zlotem nie było, jakimi tka.ie 
były ich suknie wieczorowe. Ale dopiero w chwil i, gdy 
książęcy szofer zatrzymał przed podjazdem książęce au­
to, powstał ruch i rwetes, ugalonowani kelnerzy i portie­
rzy runęli na łeb na szyję pomagać pasażerce w wysia­
daniu, omal sobie nóg nie zbijając. 

To przybywała madame Jeanette Suchystaw, przyszła, 
jak się domyślano „f lama" najjaśniejszego księcia pana. 

Czujny na wszystko jak żuraw Polityński bystrym 
swoim słuchem zrozumiał przyczynę tych hałasów w hal­
lu, więc pochyliwszy się do ucha księcia, który rozma­
wiał z księciem Braganza, szepnął: 

— Najjaśniejszy książę panie, wielmożna madama 
Suchystaw przybyła. **• 

Ordynat przerwał natychmiast rozmowę i przeprosi­
wszy księcia Braganzę, ruszył, wsparty na ramieniu Po-
lityńskiego, ku drzwiom salonu, aby już na progu przy­
witać piękną nieznajome 

Jakoż weszła ona i rzuciwszy wspaniałe okrycie na 
ręce podążającego za nią kamerdynera książęcego, wy ­
ciągnęła rękę do uśmiechniętego i lekko ku przodowi po­
chylonego księcia ordynata. 

Książę Michał, nie patrząc na urocze zjawisko, po­
chylił się i ucałował dłoń madamy Suchystaw, po czym 
dopiero przeniósł wzrok na jej całą postać. I od razu do­
znał jakby olśnienia. Czyżby to była ta sama piękna nie­
znajoma, którą poznał przed kilku dniami na plaży? 

Ach, nic podobnego! Przecież przed nim stoi naj­
prawdziwsza i najpiękniejsza z bogiń, jakie posiadał 
w swym lamusie starożytny Olimp grecki. Niby to, na 
pierwszy rzut, ta sama, a w gruncie — jakże różna. W y ­
daje się teraz wyższa jeszcze w tej sukni wieczorowej, 
koloru zorzy porannej, opadającej w fałdach do ziemi, 
skóra jej ciała lśni takim przedziwnym blaskiem zmato­
wiałym, że książę Michał wpatruje się w zaróżowione 
i mocno wydckoliowane łono tej odaliski. Patrzy i nie 
może zdobyć się na żadne słowo, bo jest olśniony, cał­
kowicie podbity do tego stopnia, że gdyby miał tyle siły, 
aby móc ugiąć kolano, zrobiłby to na pewno. Ordynat 
próbuje nawet zgiąć jedną z nóg, ale ostry ból reuma­
tyczny przywrócił go natychmiast do rzeczywistości 
i przypomniał mu, że dawno już przestał być młodym. 
Nie mniej trzeba przecież coś powiedzieć. Zatem książę, 
skłoniwszy się wytwornie, przemówił: 

— Jakaż wspaniała niespodzianka! Czyż to napraw­
dę pani, poznana zaledwie przed paru dniami? 

— Czyżby mnie książę pan nic poznawał? 
— Ależ tak, tak, poznaję, a jednak... wydaje mi się, 

jakbym panią pierwszy raz w życiu moim oglądał. 
— Myślę jednak, że książę pan nie jest rozczaro­

wany? 

— Co, ja rozczarowany? Ach, nic podobnego, jestem 
olśniony urodą i wdziękiem, jestem uszczęśliwiony, że 
pinią widzę. 

I zreumatyzowany ordynat, siląc się na wigor, podał 
eleganckim ruchem ramię madame "Suchystaw f wpro­
wadziwszy ją w grono niemniej od niego eleganckiej 
i wytwornej society, prezentował swoje bóstwo. 

Potem zasiedli wszyscy do stołów i rozpoczęło się 
przyjęcie. 

(d. c. n.) 



31/ 4 

ECH ZE STOLICY. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach 

Celem usunięcia nieprawidłowej zabu­
dowy Okęcia, której główną przyczyną jest 
brak na miejscu odpowiednich władz nad­
zorczo - administracyjnych, projektowane 

jest utworzenie gminy z siedzibą w Okęciu 
której przewiduje się nadanie uprawnień fi 
nansowych gminy miejskiej. Jak wiadomo 
Okęcie — port lotniczy cywilny i wojsko­
wy powstało przed kilku laty w odległości 
2 km. od granic Warszawy. Zogniskowanie 
przy nim szeregu zakładów przemysłu sa­
molotowego wpłynęło na szybki rozwój 
wioski Okęcie. Dzisiejsze Okęcie liczy 17 
tyr.ięcy mieszkańców — mimo jednak 1*» 
l:icgo skupienia ludności — brak jest bu­
dynków szkolnych, ośrodka zdrowia, pla­
cówek opieki spo!ecz«ej itp. Poza- tym* 
Okęcif posiada 800 bezrobotnych, bo na 
lym właśnie terenie zamieszkuje wszelki 
ł-iedota, której nie stać na zamieszkiwanie 
•v crranicacii Warszawy. 

Tak więc utworzenie samodzielnej gmi-
iv Okęcie usunie ten stan rzeczy. Projekt 

Utworzen ia i przedłożony władzom pań­
stwowym, ma być niebawem zatwierdzo­
ny. Rozwój coraz silniejszy okręgu okęc-
kiecjo wymaga usamodzielnienia tej jedno­
stki terytorialnej. 

» • * 
Zarząd Miejski sporządził obecnie szcze 

gółowe plany zabudowy Bródna, {ortu Ba-
loryika oraz Saskiej Kępy, w tej części, któ 
ra przylega do pr/rszlcgo lotniska. 

• • • 

Szosa do Otwocka zostanie obecnie cał­
kowicie unowocześniona. Mianowicie wy­
asfaltowany będzie jej odcinek od wsi Pło­
ty do mostu ns Świdrze. 
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Kraieczhi. 

DAMSKIE POŃCZOSZKI 
w złodziejskich łapach 

W Warszawie są czynne 133 św ie t l i c 
prowadzone przez Stołeczny Komitet po­
mocy dzieciom i młodzieży. 

W świetlicach tych zatrudnionych jest 
154 pracowników i 12 do zajęć specjal­
nych. Do świetlic uczęszcza około 9.000 
dzieci, które mają możność odrabiania lek-
cyj oraz wolnego czasu na rozwwki. 

• • * 
Władze administracyjne zainteresowały 

się czystością klatek schodowych. Przed 
ciwoma laty dozorcy mieli obowiązek myć 
co sobota schody na wszystkich klatkach. 
Zwyczaju tego zaniechano i schody myje 
się tylko dwa razy do roku. Obowiązek ten 
będzie teraz przypomniany, w związku z 
akcja Zarządu Miejskiego „wiosennych po 
rządków" oraz akcją ośrodków sanitarno-
p o rządkową. 

No, nareszcie skończyliśmy z karnawa­
łem. Długi byt w- tym roku, bo długi, ale 
szczęśliwie skończył się i kobiety pizesta- 1 

ną zamęczać mężów, że ,,w tym roku by-j 
łam dopiero na jednym balu", że „przecież 
w tej sukni już nie mogę się więcej poka­
zać, a balowe pantofelki zupełnie się roz 
trzaskały", że — słowem jak świat długi 
j szeroki nie byjo jeszcze na nim kobiety, 
któraby uważała, że posiada dostateczną 
ilość fatałaszek. 

Zakończenie karnawału dla mężczyzn 
posiada również poważne znaczenie, zumiej 
sza się bowiem ilość okazji do popicia. 
"Może wreszcie uda się człowiekowi odpo­
cząć po wielotygodniowym okresie nieu­
stającego pijaństwa i przetrwać na sucho 
okres postu. W ogóle, z okazji zakończenia 
karnawału, należy zastanowić się nad na­
szym dotychczasowym trybem życia i przy­
rzec sobie poprawę. 
' Takie przyrzeczenie do niczego nie zobo 
"wiązuje, a człowiek ma satysfakcję i mo­
ralne zadowolenie z powziętych pięknych 
i szlachetnych postanowień. 

Poprawmy się więc. Przyrzeknijmy so­
bie, że zaczniemy prowadzić tak zwany u-
regulowany tryb życia, że będziemy żyli 
skromnie i oszczędnie. Wódka precz! Sza­
leństwa precz! Skromny śledzik zapity wo­
dą, kawałek chleba, raz w tygodniu kino. 

Dłuższy okres takiego trybu życia do­
prowadzić może do bogactwa. Obliczmy 
tylko, ile pieniędzy dziennie wydaje się nie 
produktywnie, a włosy dęba nam staną z 
wrażenia. Jeździmy tramwajem, chociaż 
możemy przecież chodzić na piechotkę. K u 
pujemy rłpwe buty, chociaż stare jeszcze 
się nie rozleciały. Zapraszamy do siebie go* 
ści z okazji imienin, rocznic ślubów i dla­
tego, że tak „wypada", chociaż moglibyśmy 
ich nie zapraszać i zaoszczędzić poważne 
sumy. 

Trzeba zmienić tryb życia. Najłatwiej 
byłoby to zrobić, zmieniając miejsce za­
mieszkania. Tutaj posiadamy przecież zbyt 
wielu przyjaciół i znajomych, by nas nie 
kusili i nic naprowadzali na wydatki na 
rzeczy zbędne, jak szynk, teatr i t. p. Wy­
jedźmy! Dziś te rzeczy już są bardzo ła­
twe. Możemy wyjechać nawet na koniec 

świata szybko i wygodnie. Dziś obliczono, 
że przy pomocy samolotu\można dokładnie 
całą kulę ziemską zjechać\wte i wewte w 
ciągu głupich trzynastu dni. Jeśl i więc człe 
wiek, naturalnie posiadający konto banko­
we odpowiedniej wysokości, ma normalny, 
jednomiesięczny urlop, to może tydzień wy 
poczywać na — powiedzmy Wyspach Ha­
wajskich, potem skoczyć na chwilę na Ala 
skę, gdy zmarznie, po paru dniach przeno­
si się na rozgrzewkę do centralnej Afryki , 
po tygodniu via biegun, Australia i jeszcze 
parę miejscowości wraca w terminie do 
pracy. 

Niezawodnie jeszcze za rok czy dwa naj 
dalej biura podróży zamiast reklamować 
tani urlop nad morzem Czarnym, czy wc 
Włoszech, będą drukowały wielkie plaka­
ty : „Tani urlop na całym świecie!" A lbo : 
za jeden tysiąc złotych w ciągu trzynastu 
dni dookoła świata". 

Na razie możemy już zbierać pieniądze. 

Czad uśm.ercił dwoje ludzi. 
NIEOSTROŻNA ROBOTNIK* 

MOSZEK. 
Moszek Wolfberg nic dlatego kradnie, 

że chciałby kraść, ale dlatego, że musi. 
Bowiem Moszek kocha. Kocha namię­

tnie, czule, gwałtownie i nieludzko pewne 
dziewczę. Dziewczę jest młode i — jak 
twierdzi Moszek —• bardzo wymagające. 
Gdy dziewczę powie: potrzebuję potrzebo­
wać na jutro wieczorem nową suknię — 
Moszek nie odmówi jej. Moszek pójdzie do 
sklepu i ukradnie, ale nową suknię przy­
niesie. 

Ostatnim razem urocze dziewczę powie­
działo: potrzebuję pończochy. Mogą być 
tylko cztery pary, ale w najlepszym ga­
tunku. 

— Sie robi — odparł pokornie Moszek 
i poszedł kraść. 

Uznał, że najwytwomiejsze pończochy 
znajdzie w sklepie L u f t s ^ i a . Poszedł więc 
tam, udawał, że kupuje, a raczej że chce 
coś kupić I przy okazji slUadł cztery pary 
pończoch. Niestety Luftstein ma baidzo 
bystry wzrok i kradzież zauważył. 

Urocze dziewczę nie otrzymało więc 
pończoch, natomiast Moszek Wolfberg o-
trzymał wyrok, skazujący go na sześć mie­
sięcy więzienia. 

Jerzy Krzecki 

Z Wilna donoszą 
Ponurego odkrycia dokonano rano w 

mieszkaniu Jakóba Szeka przy ul. Kalwa-
ryjskiej 24. U Szeka zamieszkiwał od dłuż­
szego czasu w charakterze sublokatora 
40-Ietni robotnik, Adolf Tylingo. Rato wła 
ściciel mieszkania zwrócił uwagę, że Ty­
lingo nie opuszcza pokoju, aczkolwiek zwy 
kle wstawał wcześnie i udawał się do pra­
cy. Chcąc przysłużyć się lokatorowi wła­
ściciel mieszkania zapukał do drzwi. — 
Wpierw pukał dyskretnie, następnie coraz 
mocniej, lecz bez żadnego efektu. Za ilrzwia 
mi pokoju panowała cisza. To wydało się 
gospodarzowi podejrzane. Nacisną! klam­
kę, drzwi otworzyły się i Szek zamarł z 
przerażenia na progu pokoju. 

W łóżku leżał bez oznak życia sublo­
kator Tylingo. Rcfcjj obejmował również nie 
dająca znaków życia kobietę. 

Właściciel mieszkania podniósł alarm, 
powiadomiono 4 Komisariat P. P.. skąd 
niezwłocznie przybyli funkcjonariusze po­
licji. Po chwili przybyła również karetka 
pogotowia. Lekarz skonstatował zgon i 
stwierdził przy tym, że śmierć obojga na­

stąpiła przynajmniej przed kilku godzina? 
i m . 

15 tysięcy zł. za odstąpienie męża 
zaproponowała lwowiance ameryKańsKa żydówka 

i pobili ją, przy czym... 

BtJMM©- KĄCIK* 
CZWARTEK, 8 MARCA. 

Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 

15.30 W iodomo <-i gospodarne 
15.tr> Wędrówki muzyczno — audycja tlln młodzie­

ży (z Wilna) 
16.15 Koncert orkiestry wojskowej — i Torunia 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Wylęgarnio ryl> na Pomorzu — reportaż (z 

Bydgouzczy przez Toruń) 
17.15 Audyrjn z Pozjiania (śpiew i fortepian) 
17.50 Poradnik sportowy i wiadoinośrt sportowa 

I 18.10 Skrzynka ogólna 
18.25 Audycja dla młodzieży wiejskiej 
19.00 Słurho*vi*ko pi. „Powrót Odyscuszo" 
19.55 Miniatury kameralno — ze Lwowa 
19.55 Pogadanka aktualna 
20.05 „Haz to mulo" — wspomnienia muzyczne 

GRYPA PRZEZIĘBIENIE 
BOLE GŁOWY ZEBOWtn 

. K0BUTKJEM-iĄOłJĄC ORVQlNAtMVCH phosikOw I-
PATR2f.it J A K I E P R D S 1 K I W A M ) . u . . 

qpvz SĄ J\Jl NAŚLADOWNICTWA. 
ŻĄOAjCte P»03ZK6W . M i G B a N O - w t w y o ł i M -

TYLKO W NOWYM O PAKOWANIU 
T O R E B K A C H HIGIENICZNYCH. 

Ze Lwowa donoszą 
Pikantnie rozpoczęła się, a smutno skon 

czyła przygoda erotyczna bogatej żydówki 
'amerykańskiej, panny J. Z., córki ,.króla 
bielizny" z Filadelfii. Panna Z. przybyła do 
Lwowa celem wyszukania sobie męża. 

Bawiąc w pewnym lokalu dancingo­
wym, poznała współwyznawcę, urzędnika 
prywatnego A. S., który przybył tam w 
towarzystwie żony. Posażna Amerykank.i 
zakochała się w przystojnym urzędniku od 
pierwszego wejrzenia i postanowiła za 
wszelką cenę zdobyć go na męża! 

Amerykańskim sposobem panna Z. za­
proponowała przez pośredników żonie od­
stępne w kwocie 15.000 zł za rozwód. 

Obrażona żona poskarżyła się krew­
nym wybranego... którzy napadli na Amery 

kankę na ulicy 
złamali jej nos. 

Sprawa znajduje się obecnie w sądzie 
karnym. 

j lutego 

" ^ ^ i r z e r w i e : 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadunka aktualna 
21.45 Epopca powstania styczniowego („Kuźnia'' — 

Choynowskiego) — szkic literacki 
22.00 Koncert kameralny (muzyka francuska) 
22.50 Oitatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

przegląd prasy I komunikat meteorologiczny 
23.00—24.00 Programy lokalna 

ŁÓDŹ, jak Km. in, orast 
14.00 Koncert życzeń 
15.00 Juk spędzić {wlrto? 
B.05 O wszystkim po troizku 
15.10 Utwory na akordeon — płyty 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Pieśni szkockie — z Krakowa 
18.40 Pogadanka społeczna pt. „Ogródki działkowe'* 
18.55 Odczytanie programu 
23.00—23.30 Muzyka taneczna — płyty 

Zdaniem lekarza, zgon nastąpi! na sku­
tek zaczadzenia. W pokoju czuć jeszrzc by­
ło dym, ponadto po otwarciu drzwiczek pie 
ca, stwierdzono, że leżą w palenisku nie-
wypalone zgaszone węgle. Nie ulega wa ta 
pliwości, że śmierć nastąpiła na skutek za­
trucia się tlenkiem węgla. 

Zwłoki tragicznie zmarłych z polecenia 
wiceprokuratora na miasto Wilno przewie­
ziono do kostnicy przy szpitalu ś w . Jaku­
ba. Po upływie kilku godzin stwierdzono 
tożsamość przyjaciółki Tylingo. Okazała 
się nią niejaka Janina Karpowiczówna. 

Jak dotychczas, tlo tragicznej śmierci 
Tylingo i jego przyjaciółki nie zostało wy­
jaśnione. Zachodzą dwie ewentualności' 
albo oboje rozmyślnie zamknęli szyber pie­
ca, chcąc dobrowolnie pozbawić się życia, 
albo też padli ofiarą nieszczęśliwego wy­
padku, a raczej własnej nieostrożności. 

Jak wynika z wielu okoliczności oraz 
zeznań właściciela mieszkania i domowntr 
ków przypuścić należy, że raczej zaszła tu 
druga ewentualność. 

P I Ą T E K , 4 M A R C A . 

Warszawa I (Raszyn) 
I inne Rozfjłośnie Polskie 

6.15 -Ti poranna 
6.20 Gimnastyka 
6.40 M u z y k a a p łyt 
7.00 D z i e n n i k poronna 
7.15 M u z y k a i płyt 
8.00 Audycjo dla szkól 
8.10-11.15 Przerwa 

11.15 A u d y r j u d la szkól 
11.40 Duety z oper w i o t k i c h — pl>'ly 

11.57 Sygnał czasu I he jna ł » Krakowa 
12.03 A u d y c j a po łudn iowa 
13.00—15.30 Przerwa (p rogramy l o k a l n e ) 
15.30 Wiadomośc i gospodarcze 

15.15 „ P i f ć w r ó l d i w Jednym p u d l e " — opowiada. 
nio (ze L w o w a ) 

16.00 Retom Owi z chorymi — te L w o w a 
16.15 Koncer t roz rywkowy w w y k o n a n i u orkiestry 

pod dyr. Bron. Nagu jewtk iego — z L o d z i 
1G.50 Ijkigiidnnkn aktualna 
17.00 „Urszu lank i nu Poles iu" — pogadanka 
17.15 ..Szlakiem rośpiewanej włóczęgi" (p iosenki 

SPÓŹNIONY ALARM PASAŻERKI. 
Kradzież w przedziale kolejowym Z Katowic donoszą 

W pociągu, który ub. nocy szedł z Ka­
towic do Warszawy, uśpił złodziej pasa­
żerów jednego z przedziałów II klasy i za­
czął ich okradać. 

Jedna z pasażerek obudziła się jednak 
i zauważyła złodzieja, nachylającego się 
nad obywatelem ziemskim z Kaliskiego, p 

Tomaszem Wiśniewskim. Zanim kobieta 
zdołała wszcząć alarm, złodzież zbiegł. 

P. Wiśniewski, zbudziwszy się, stwier­
dził brak portfelu z pieniędzmi. Również 
zostało okradzionych kilku innych pasaże­
rów. Policja jest już na tropie zuchwałego 
złodzieja kolejowego. 

iiiiieryk'u'i«kiegi> trampa) — uuuycja muzyczno • 
(•łuwna (/, Krakowa) 

17.50 Przegląd wydawnictw 

18.00 K o m u n i k a t śniegowy z Krakowa I w;»duruo» 
(c i sportowe a Warszawy 

18.10 M u z y k a c płyt 
18.30 P r o g r a m na j u t r a 
18.35 Audyc ja dla wsi 

19.00 „Tlnatiurn Suncti Cuslmui — «n»u/<.j» • 
Wilna 

19.30 P i o s e n k i w w y k o n a n i u „ P i ą t k i Poznuń-k ie j ' ' 
( z Poz.naniu) 

19.00 Pogadunka aktua lna 
20.00 Koncert symfoniczny 

skiej 
W przerwie oko ło g. 21.10: Dziennik w i e -

czorny i pogadanka aktualna 
22.50 Ostatnia wiadomości dziennika viec»orncgot 

przegląd prasy I k o m u n i k a t meteorologiczny 
23.00—21.00 Programy loka lne 

1'illiarmonii Warszaw-

11.10 
14.00 
15.00 
15.10 
15.27 
18.10 
18.15 
18.40 

do 
18.55 

ŁÓDŹ, jak Rattyn, orai 
Melodie tyrolskie — płyty 
Muzyka operowa — płyty 
Życie artystyczne 
Muzyku z płyt 
Łódzkie wiadomości giełdowe 
Wiadomości sportowe lokalno 
Recital śpiewaczy Janiny Szczygłówny 
Pogadanka gospodarcza pt. „Ochrona roślin 
tiie/kowych przed pasożytami" 
Odczytanie programu 
-23.30 Muzyka salonowa — płyty 

CHRYSTIANE AIMERY. 

S K A R B . 
Helena Le Gay zaprosiła na wakacje 

koleżankę z biura, Adelę Leroc do swego 
cichego domku w małym prowincjonalnym 
miasteczka, Panienki przyjechały razem. 

Zaraz nazajutrz korzystając z pięknego 
słonecznego dnia wybrały się na spacer 
długą, zlekka pnącą się ku górze aleją pla­
tanową. Niebawem w wieńcu starych 
drzew ukazały sic mury i smukłe baszty 
n i e w i e l k i e g o zameczku. Zielone okiennice 
ożywiały ciemne jego ściany, a taras mar­
murowy odcinał się od nich lodowatą swą 
bielą. 

— Posiadłość ta nalrżała do mojej ro­
dziny — odezwała se Helena tonem sztu-
rznie obojętnym. — AAoi rod.dce zmuszeni 

ry l i sprzedać ją podczas wojny, kiedy wa­
runki ich materialne zmieniły się na gor­
sze. BiHegarde — t?.k S 'ę nazywa zame­
czek — wymagał dużych nakładów: okien­
nice obluzowały się i wyblakły od słot i 
wiatrów, tynk opadał z murów, potrzeba 
było wagonu co najmniej dachówek na do­
prowadzenie dachu do porządku. 

Nip było innego wyjścia, i kto wie, czy 
nie lep'ej się stało, cjdyż co ja sama jak pa-
'ec ns ś"/iocie robiłabym w Bellegarde? 
Podatki pochłonęły re-rtki mojej fortuny. 
A zresztą, czv wyobn/asz s^.bie mnie. 
•-.kroniną urzędniczkę w tvfll dużym i pu-
mmii gmachu? la i••••-żrm, że mój obecny 
dworek o czterech cknach wychodzących 
na ulicę i czterech na ogród odpowiedniej 
szy jest dla mnie 

Istotnie. Mam wrażenie, że jest tu w 
nim o wiele przytulrriej przyznała Adela. 

— Okiennice są zamknięte. „ O n i " nie 
mieszkają tu wcale — mówiła Helena pro­
wadząc przyjaciółkę wzdłuż żywopłotu oka 
łającego całą posiadłość ku przejściu wio­
dącemu do jej wnętrza. 

— To ja wycięłam sekatorem ścieżkę 
w tej kolczastej gęstwinie. Bellegarde by­
wa rokrocznie celem moich spacerów. 
Wobec tego, że pałac jest nie zamieszka­
ny mogę pokazać ci go zzewnątrz przynaj­
mniej. Jeżeli spotkamy ogrodnika, powiem 
mu, że jestem byłą właścicielką zameczku 
dodała śmiejąc się. 

Szły cienistymi alejami pod sklepieniem 
stuletnich rozłożystych drzew. Helena ba­
dała skrupulatnie każdą kępę, każdą naj­
mniejszą ścieżkę. 

— Och! Nie obcięto róż w tym roku! 
Zwyrodnieją! Posadzono srebrny świerk 
na polance! I po co? Ody rozrośnie się za­
słoni widok na dolinę! — wołała z żalem. 
— Wiesz, Adelo! Każda zmiana w Relle­
garde boli mnie i to tylko pociesza mnie 
po jego stracie, że „on i " będąc bogaci mo 
gą utrzyrnywać go w dobrym stanie. 

Pałac jest piękny! — zauważyła kole­
żanka z zachwytem. 

Dziesięć sypialnych pokoi — podchwy­
ciła Helena licząc je po palcach: zielony, 
Pomoadour, balkonowy, pokój z pasterka­
mi, lila, gobelinowy i tak dalej, Podczas 
gdy ja zmuszona jestem obecnie kazać 
spać w saloniku na sofie moim gościom! 
Ja!; ci się ta zmiana podoba? 

Narrle urwała 
— Co to? Słychać skiobanie kielnią w 

podziemiach. 
— Są tutaj podziemia? 
— Owszem. Prowadzą do nich schodki. 

Piękny, szeroki sklepiony korytarz, idąc w 
głąb, zwęża się coraz bardziej i ginie nie­
wiadomo gdzie. 

Wieśniacy tutejsi utrzymują, że przod­
kowie moi ukryli tam złoto i klejnoty emi­
grując w czasie rewolucji. Ale ja w to nie 
wierzę. Przekopano tu zresztą wszystkie 
zakamarki i nie znaleziono nic. 

Przyjaciółki stanęły przed wejściem do 
podziemnego tunelu. Z wilgotnych ścian 
sączyła się woda. Kilku robotników kręci­
ło się w pobliżu. 

— A, to wy Tomaszu. Co tu majstruje­
cie? zwróciła się Helena do jednego z mu­
rarzy, który nabrawszy cementu na kielnię 
uklepywał go między dwie cegły. 

— Moje uszanowanie pani, panno He-
eno, Gdzieś głęboko zaskórna — żyła wo­

dna grozi podmyciem ściany. Nie można 
dopuścić do jej obsunięcia się. 

— Naturalnie. Nie przypuszczam ani 
na chwilę, by właściciele Bellegarde po­
zwolili na to — podchwyciła Hclena--paii 
Galserand zapłaci wam za to naprawdę 
sowicie. 

— O, co do tego, panno Heleno — za­
śmiał się murarz — nie ma obawy, bym 
pozwolił obciąć, cośkolwiek z rachunku!— 
Ale pal go sześć, starego kutwę! Niech pła 
c i ! Widziała pani jak moja kobieta pięknie 
umyła taras? 

— Podziwiałam właśnie jogo wspania­
łe marmurowe stopnie — wtrąciła Adela. 

— Hm!!.. Nie licując z całością nadają 
bądź co bądź pałacykowi zalotny wygląd 

włoskiej wi l l i — zauważył Tomasz. 
( — Nie my zrobiliśmy luksusowy ten 
wydatek — odezwała się Helena. 

— Owszem. Państwo! — zaprzeczył 
murarz spajając kilka cegieł resztkami ce­
mentu. 

— Pamięć zawodzi was, mój poczciwy 
Tomaszu. Stopnic były kamienne, nierów­
ne i bardzo zniszczone za naszych czasów. 
Nic dziwnego, że raziły nowego właścicie­
la. 

— Tak. On kazał wyłożyć taras ze 
schodami marmurem, ale za pieniądze pań 
stwa — upierał się murarz. 

—Ależ, mój Tomaszu! 
— Państwa pieniędzmi zapłacił. Jesz­

cze raz powtarzam. Terminowałem wów­
czas u Marcina majstra murarskiego, któ­
remu nowy właściciel z rekomendacji ojca 
pani powierzył tutaj pierwszą robotę — 
takie samo przeciekanie ściany jak teraz. 
Hylo nas trzech: majster Marcin, Izydor 
czeladnik jego i ja. Upał był choć jnja-go-
tować na twardo w słońcu. Pan Oalscrand 
przyszedł doghdać roboty. W pewnej 
chwili Izydor natrafiwszy na obruszoną 
cegłę wyjął ją z muru palcami niczym zab 
mleczny u dziecka. Jednocześnie wypadło 
z otworu coś bardzo ciężkiego na ziemię. 
Oalscrand stał tuż za Izydorem. Kiedy ten 
pochylił się, na ziemi leżał tylko gruz z roz 
bitych cegieł, Oalscrand natomiast zgar­
biony trochę, przyciskał oburącz swój du­
ży filcowy kapelusz do brzitcua. 

— Co to był za hałas? — pytał majster 
Marcin, któremu słuch nic dopisywał. Do - , 
wód, że to co wypadło z dziurv .narobił.)/' 
nie bylejakiego rumor* 

— Gruz ze sklepienia obsypał się — 
odparł właściciel. Ja z Izydorem milcze­
liśmy. 

— Moi przyjaciele — ciągnął t ymc i * -
sem Galserand dalej — upal nie do znie­
sienia. Idźcie wypić po szklance chłodnego 
wina w kuchni. Znacie drogę? 

— Gardła mieliśmy suche. Propozycja 
nie była do odrzucenia. Poszliśmy /.osta­
wiając ofiarodawcę samego w tunelu. 

Nazajutrz zaś spytał majstra czy nic 
zna jakiego marmurtska dla wyłożenia ta­
rasu marmurem. 

—Niech pani wyciągnie z tego wnio­
sek, panno Heleno! — dodał Tomasz na 
zakończenie. 

— I wy wierzycie w skarb ukryty, jak 
widzę — odparła Helena wzruszając ra­
mionami; po czym pożegnawszy skinie­
niem głowy murarza pośpieszyła z Adelą 
ku wyjściu. 

— W o l a ł a b y m nie wiedzieć o tej histo­
rii — mówiła po długiej chwil i milczenia 
do swej przyjaciółki w drodze powrotnej 
do domu — teraz zadawać sobie będę n i c 
raz pytanie, czy skarb, który rzekomo w>*" 
padł z otworu w murze podziemia i p r z y 
właszczouy został przez Galseranda nie p° 
zwoliłby rodzicom moim umrzeć w tej piC^ 
ncj rodowej rezydencji, a mnie ż.yć w nł*J 
bez troski o jutro ?Ach, moja droga. Boję 
się, że straciłam nagle cenny dar pogodne­
go godzenia s;ę z moją dolą. 

--- Co było może — odparła Adela po­
ważnie — jedynym skarbem ukrytym v V 

zamku. 
T l . J. S. 

http://15.tr
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acmzcfi, Waciscr SC, iicriiia i I ©sanna 
ozdobą sezonu piłkarskiego ŁfcS-u. 

ROWiS ZAPROSZENI 2 - ' 

Jak nas informuje kierownik sekcji pił­
ki nożnej ŁKS, nasi ligowcy mają już osta 
tecznie zakontraktowane zawody na świę­
ta Wielkiej Nocy. 

Program świąt będzie b. efektowny. W 
pierwszyui dniu t. j . 17 kwietnia ŁKS roze 
gra mecz z węgierskim słynnym zespołem 
Nemzeti Sport — Club. Następnego dnia 
gościem ŁKS-u będzie Wiener Sport-Club 
który w tabeli pierwszej zawodowej ligi 
wiedeńskiej zajmuje trzecie miejsce, repre 
zentuje więc najwyższą klasę środkowo-eu 
ropejską. 

Jeszcze większą atrakcją będą zawody 
drużyny Losanne i Herthy BSC w czasie 
Zielonych Świątek. 

Zapytywaliśmy p. Rąbalskicgo, dlacze 
go nic doszedł do skutku kontrakt z angiel 
ską drużyną Wolvcrhampton Wanderers. 

Anglicy — mówi p. Rąbalski — clicie 
li od nas za jeden mecz „ t y l ko" 420 fun­
t ó w szterlingów, a więc przeszło 10 tys. 
złotych. Ale przecież na tym nic kończy­

łyby się koszta zorganizowania meczu. Po 
datek, opłaty na Fundusz Pracy, wresz­
cie opłata na PCK. W sumie musielibyśmy 
wydać 14.000 zł. Tnka wielka suma wydat 
ków pochłonęłaby całą kasę brutto. Ryzy 
ko było zbyt wielkie. 

Rozumiemy, że publiczności łódzkiej 
musimy dać pierwszorzędne zawody pił­
karskie. To też w sezonie Łódź zobaczy 
Nemzeti, Wiener SC, Losannę, Herthę 13. 
S. C , Admirę i jeszcze 2 — 3 drużyny za 
graniczne, z którymi nie zaprzestajemy 
pertraktacyj. 

Zakontraktowanie drużyny w naszych 
warunkach nie jest łatwe, gdyż mało k lu­
bów ligowych chce sprowadzać do spółki 
zespoły zagraniczne. My jednak musimy 
czynić w tym kierunku wysiłki ze wzglę­
du na to, że jesteśmy jednym klubem l i ­
gowym w Łodzi, jak również ze względu 
na nasz wielki sezon jubileuszowy. 

tu 

W sobotę rozegrany zostanie w Monte 
Carlo finał gry pojedynczej pań. Przypu 
szczalnie do finału zakwalifikują się Ję­
drzejowska oraz Angielka Scriven, która 
pokonała Polkę przed kilku dniami na tur 
niciu w Bcaulieu. 

P i ł k a r z e Ł . K. S . r a d z ą 
n a d s p r a w a m i b i e ż . s e z o n u . 

Dziś, t . j . w czwartek dnia 3 marca o 
godz. 20-ej w lokalu klubowym przy ulicy 
Piotrkowskiej 112 odbędzie się walne ze­
branie sekcji piłki nożnej ŁKS. 

Kierownictwo sekcji wzywa wszy­
stkich piłkarzy do obowiązkowego stawie 
nia się na zebranie. Tematem obrad będą 
ważne sprawy bieżące. 

Mecz finałowy będzie miał zatem cha 
rakter rewanżowy. 

W dniach 25 do 30 kwietnia odbędzie 
się w Bournemouth (w Angli i) wielki mię 
dzynarodowy turniej tenisowy zorganizo­
wany z okazji 50-ciolecia angielskiego 
związku tenisowego. 

Organizatorzy zwrócili się do Polskie­
go Związku Lawn Tenisowego z propozy­
cją wysłania Jędrzejowskiej na te zawody. 

Prawdopodobnie Polski Związek Lawn 
Tenisowy nie przyjmie zaproszenia, ze 
względu na zbyt wczesny termin oraz bo 
gaty program imprez tenisowych przygoto 
wanych przez Polski związek Lawn Teni­
sowy. 

Należy zaznaczyć, że Jędrzejowska po­
za udziałem w Wimbledonie, weźmie rVw 
nież udział w rozgrywkach kobiecych o 
puchar królowej Mari i . 

S p o r t w k i l k u s ł o w a c h 

Obrady międzynarodowej federacji lekkoatletycznej. 
W Paryżu zakończone zostały obrady 

kongresu międzynarodowej federacji lekko 
atletycznej. Na kongresie powzięto szereg 
ważnych uchwał: 

Między innymi kongres postanowił po­
dzielić wszystkie państwa należące do fe­
deracji na trzy klasy. 

Do pierwszej klasy zaliczono 10 naj­
silniejszych państw lekkoatletycznych, a 
mianowicie: Finlandię, Francję, Kanadę, 
Niemcy, Anglię, Węgry, Włochy, Japonię, 
Szwecję i Amerykę. 

Polskę zaliczono do drugiej klasy, któ 
ra obejmuje również ogółem 17 państw, a 
mianowicie: Argentynę, Australię, Austrię 
Belgię, Chiny, Czechosłowację. Danię, Ore 
cję, Indie, Irlandię, Holandię, Nowozelan-
dię', Norwegię, Polskę, Poł. Afrykę, Szwaj 
carię. Jugosławię. 

Pozostałe państwa w liczbie 27 zaliczo 
no do trzeciej klasy. 

Podział na klasy pociągnął za sobą 
zmiany w liczbie głof.ów przydzielonych 
poszczególnym państwom. 

NiedoŚ^ 
JAKOŚCI 

O R Y G I N A L N E T Y L K O 
Z T Y M Z N A K I E M 

F A B R Y C Z N Y M 
BEZGRANICZNIE 

K O M U N I K A T Z O R . 
Zarząd K o ł a Łódzk iego Z O l ! . zawiadamia 

swych cz łonków że zapowiedziany odczyt na 
dzień 3 marca b r . n ie odbędzie się z powodu 
k . ioroby pre legenta. 

W Y S T A W A M O K S K A . 

Zarząd Oddzia łu zachęca cz łonków do ko rzy 
s ian ia z b ib l i o tek i Oddz ia łu , sk łada się ona ze 
.^iu b l isko t o m ó w ; r egu lam in do prze j rzen ia na 
mie jscu. 

Zachęca się również cz łonków do zwiedze­
nia n iezmiern ie c iekawej Okręgowe j W y s t a w y 
M o r s k i e j , o t w a r t e j codziennie od godz. y-e j do 
21-ej w p a r k u Sienkiewicza i p rzy u l icy P io t r ­
kowsk ie j 113. 

Wejście do obu l o k a l i : d la dorosłych człon­
ków L M K za I p c i t y r o a c j ą — 20 g r * 
g o ł y pod«n» ' ' ' ' po 
szach. 

Inne szcze 
mie jc ie a f i 

Długą dyskusję wywołał wniosek o 
przełożenie terminu igrzysk olimpijskich 
na koniec września, lub na początek paź­
dziernika. 

Wnioskodawcy motywują swoje propo 
zycje tym, że w sierpniu w Tokio panują 
upały, które się odbiją ujemnie na roz­
grywkach. 

Ostatecznie kongres większością gło­
sów postanowił pozostawił sprawę ter­
minu igrzysk do decyzji międzynarodowe­
go komitetu olimpijskiego, przy czym gdy 
by komitet olimpijski nie zgodził się na 
przełożenie terminu igrzysk, wówczas fede 
racja zażąda, aby wszystkie imprezy lekko 
atletyczne odbywały się dopiero po godz. 
15-ej kiedy upały są już nieco mniejsze. 
Konkurencje olimpijskie zostały uzupełnio 
ne chodem na 10 km. 

Prezydentem federacji wybrano ponów 
nie Szweda Edstroema honorowym sekreta 
rzem pozostał Szwed Ekelund. 

Poza tym w składzie zarządu federacji 
zaszła jedna zmiana, na miejsce Francuza 
Geneta wybrano jego rodaka Mcricampa. 

O D C Z l i . ' U K / . Y Ż A . 

Staraniem sekiji odczytowej Icld/ialu l.inl/.kipgo 
Pol-lwcf,o C«r«ompo Kr/yża, w niedzielę, dnia 
6 marca' o g. 12.39 w sali P C K . pwy ul. i;i>.'.kow-
-kiej 1 9 0 , oficyna, I piet™, dr ! Mwenłowłtó 
O&ttył n. t. „<> wyr l iu« :mni M rka". 

Wsicp bc/pluiny. 

M O t i 

ODCZYT. 
Dziś, w czwartek o godzinie 18-ej w 

lokalu Związku Pracy Obywatelskiej Ko­
biet przy ulicy Sienkiewicza nr 102, prez. 
Godlewska wygłosi odczyt n.t. ,,Cele i za 
dania Związku Pracy Obywatelskiej Ko­
biet". Po odczycie odbędzie się h e r b a t k a . 

PKZFNIFS IFNIF STACJI PRZF.CIwWFNFRYOZ-
NKJ CZERWONEGO KRZYŻA. 

Oddział IV..l/Li Pol-kiego Czcrwonc-jto Krzyża 
/ av . I .H I .U I I I . I ze Marja przeciwweneryczna uiie>zc7.s-
ra eif dotychczas przy ul. I.ubel-kiej 7, MfMła 
dniem dzii.ie.J8z.yiii przeniesiona do gmachu llbest. 
pieczalni Społecznej przy ul. Leczniczej — wejście 
od ul. Podmicj-kiej. Stacje czynne od g. 2,.'S0 do 
•1.30 codziennie. 

Stacje iili-lu.-u i,i jedynie mężczyzn, to teł zgła­
dzanie się kobiet na stację jest niecelowe. 

Zadaniem stacji jest zapobieganie clicrolmi a 
nic ich leczenie, ,, czym winni wszyscy zgłaszający 
się pamiętać i nie wymagać od saniliu iu^za zabie­
gów leczniczych, do udziehnin ktćrycb j i \ t powo­
łany jedynie lekarz. 

Ł Ó D Z K I E TOW. OPIEKI N \ D ZWIKH/.c i AMI 
Łódi , Piotrkowska 109, tel. 1211-03 

W czwartek 3 hm. o g. 19 w pierwszym terminie, 
a o g. 20 w drugim terminie odbędzie się w lokalu 
Towarzystwa w Lodzi przy ul. Piotrkowskiej 109, 
front, U piętro X I doroczne walne zebranie człon­
ków Towarzystwa z następującym porządkiem d 1 i n ­
nym: 

Zagajenie; Wybór prezydium: przewodn,ev.acego, 
dwóch asesorów i sekretarza; Odczytanie i zatwier­
dzenie protokółu z ostatniego walnego zeibunia; 
Sprawozdania: zarządu, kasowe i komisji rewizyjnej; 
Dyskttłji nad sprawozdaniami; Udzeilcnie zarządo­
wi absolutorium; Rozpatrzenie i uchwalenie preli­
minarza na rok 1938/39; Wybory: uzupełniające do 
zarządu według par. 28 Statutu Towarzystwa i do 
komisji rewizyjnej; Wnioski: zarządu oraz czmr.ków 
które zgodnie z par. 22 Stal ;'n« zostań; «glo«r-ne 
zarządowi na tydzień przed wolnym zebraniem. 

O liczny mlzinł eałonków w walnym zebraniu 
prosi Zaiz<i<l. 

Program zimowych pływackich mis­
trzostw Polski w Łodzi, które odbędą się 
w ciągu najbliższej soboty i niedzieli w 
basenie polskiej YMCA przy ul. Traugutta 
został ustalony następująco: sobota 5 mar 
ca: 200 mtr. stylem klasycznym panów, 
400 mtr. stylem dowolnym pań, 200 mtr. 
stylem dowolnym panów, 100 mtr. stylem 
klasycznym pań, 300 mtr. stylem zmien­
nym panów, l'X) mtr. stylem grzbietowym 
pań, sztafeta 3><100 mtr. stylem zmien­
nym pań i 4>(200 mtr. stylem dow. pa­
nów, skoki dowolne. W sobotę o" godz. 
13.30 rozpoczną się przedbiegi, których ze 
względu na dużą liczbę uczestników mis-
strzostw, będzie w każdej niemal konku­
rencji po 2 lub 3. Finały wyszczególnio­
nych konkurencyj, w których startować bę 
dzie po 4-ch zawodników, rozpoczną się 
po oficjalnym otwarciu o godz. 18.30. Pro­
gram na niedzielę 6 marca przedstawia się 
następująco: 400 mtr. stylem dowolnym 
panów, 100 mtr. stylem dowolnym pań, 
100 mtr. stylem grzbietowym panów, 200 
mtr. stylem klasycznym pań, 100 mtr. sty­
lem klasycznym panów, 100 mtr. stylem 
dowolnym panów, skoki wyznaczone, szta 
feta 4><100 stylem dowolnym pań i 3X 
100 mtr stylem zmiennym panów. Poza 
tym odbędą się konkurencje dla zawodni­
ków klasy I: 100 mtr. stylem dowolnym 
panów i 100 mtr. stylem dowolnym pań. 
Nadprogramowo odbędzie się sztafeta 3X 
.50 nifj -* styJcji^zrnlejiaym chłopców oraz 
mecz piłki wodnej. W niedzielę konkuren­
cje rozpoczną się o godz. 11-ej rano, ą na­
stępnie po przerwie obiadowej, dokończe­
nie mistrzostw nastąpi o godz. 17-ej Bar­
dzo ciekawie zapowiadają się specjalne 
skoki z trampoliny, do których prócz wie­
lokrotnego mistrza Polski Maerza zglos'ł 
się jego uczeń utalentowany Jęci rysi'.: 
(Giszowie-Nikiszowiec) oraz Bredlich z 
Dębu i Cieśla z PZL. Z pań do skoków 
zgłosiła się b .mistrzyni Polski dr Kokain 
Pietrzykowska z AZS oraz Szczepańska z 
Dębu. 

W nadchodzącą niedzielę łódzki TUR. 
organizuje popisy wszystkich swych sek-
cyj. 

— W dniu dzisiejszym t j . w czwartek 
odbędzie się o godz. 20-ej w sali KPZjed-
noczone przy ul. Przędzalnianej 68 towa­
rzyski mecz bokserski drugich drużyn KP 
Zjednoczone i Hakoahu. 

— Do mistrzostw bokserskich okręgu 
łódzkiego (indywidualnych) napływają 
liczne zgłoszenia, tak, że zwłaszcza wagi 
lżejsze będą bardzo silnie obsadzone. Jak 
już podawaliśmy, mistrzostwa odbędą się 
w przyszłym tygodniu. 

— W niedzielę, odbędą się w Łodzi 
dalsze rozgrywki w koszykówce męskiej 
klany A- oraz dalsze zawody w koszyków­
ce i siatkówce o mistrzostwo łódzkich 
szkół średnich. 

— Francuski związek tenisowy zapro­
sił polskich tenisistów na międzynarodo-

P . i n O W F SZKOL 

kurs I 
Z OKAZJI I M I E N I N - N \ 

Z okazji imienin pani wyi Iniwawczyni, »u. 
Dotuatołcajacej Szkoły Z a u i M l i i w c j nr S z.!.>zył na 
rafa Towarzystwa Popierania Pudowy Publu-znyh 
Szkół Powszechnych — trzy złote. 

Skromna la, lecz jakże W M i m w n a kwota -'uiadczy, 
jak bardzo ,• •"-•»I n n s - i docenił maczfnii 'udo. 

! !i s p ę d z i ł w i e k ' z a r z ę . v .-"o j wy szkól, w 
i> cia. 

ZEBRANIE I ' 0 -

J C O W 

y . - ; ; - 7 Y n \ 7 . K U 
W I I . I . K O r W . S K l C I L 

10 rano odbędzie sif zebranie 
zainteresowanych, którzy 

Dnia 6 marta o g, 
informacyjne czl-nków i 
br-li ud/Jul w powstaniu wielkopolskim. 

Zebranie odbędzie sir w Zwiozku Powstańców 
'•oskich w L"dzi przy ul. Zwiriu i. 

BIAŁE 1 .'GODNIE KONSUMU. 
Znaczny obrót , masowa wpros t f rekwenc ja 

zwiedza jących, k tó r zy w okresie t rwajpcetro 
BinlcRo Tygodn ia p rzewinę l i się przez piękne 
salony jedyneKo w mieście naszym domu t o w a ­
rowego K O N S U M przy W idzewsk ie j Manufak­
turze. Rokic ińska 54. dojazd t r a m w a j a m i 10 i 16, 
sa w y b i t n y m dowodem w ie l k i e j popularności 
K O N S U M U , k t ó r y zorgan izowany na wzór za­
graniczny p r z y dużym nakta;lzie si l j energi i 
-nrzedaje biel iznę s to łowa, poście lowa, d a m ­
s k a , męską i dziecinna z na in r redn ie j ^zyc l i ma-
ie r ia tów w idzewsk ich po niespotykanie niskich 
cenach. 

r t j y a i c i : 

Turnie! szachowi ! 
w Rudzie Pabianickiej. 

Staraniem Kręgu Starszo - Harcerskie­
go w Rudzie Pabianickiej zostanie urządzo 
ny turniej szachowy o mistrzostwo druży 
nowe i indywidualne m. Rudy Pabianic­
kiej. 

Protektorat nad turniejem objęli: bur­
mistrz Włodzimierz Grzybowski oraz pre­
zes Kola Przyjaciół Harcerstwa por. Za­
mojski. 

Turniej rozpoczyna się w dniu 5 marca 
br. w lokalu „Kręgu" przy ulicy Grottge­
ra nr 8. 

J u t r o r i & 
Zupa śliwkowa z kluseczkami, sledz 

marynowane, kartofelki 
budyń. 

w mundurkach, 

D L A C Z E G O M A M Y W A L C Z Y Ć Z A L K O H O ­
L I Z M E M ? 

Staraniem Polsk ie j Y M C A w Łodz i d r Fr. 
M ik i nka w y g ł o s i odczyt na p o w y ż s z y temat. 

Odczy t ten odbędzie się w nadchodzący w t o 
rek, t i . dn. 8 bm. o godz. 10. w male j sa'i 
gimnastyczne j . 

Ws tęp dla wszys tk i ch bezp ła tny — we'jścic 
od u l . Mon iuszk i 4a. 

we mistrzostwa Francji, które się odbędą 
w Paryżu w dniach od 2 do 12 czerwca. 
Polski Związek Tenisowy nie powziął je­
szcze w tej sprawie decyzji. 

— W sobotę i niedzielę odbędą się w 
Toruniu mistrzostwa Polski w koszyków 
ce kobiecej. Do zawodów zgłosiło się t y l ­
ko 6 drużyn: z Warszawy, Lwowa. Lubli 
na, Łodzi i Pomorza (2 zespoły). 

— Sfery tenisowe zaskoczone zostały 
decyzją australijskiego związku tenisowe­
go w sprawie niewzięcia udziału w tego­
rocznych zawodach w Wimbledonie. Za 
granicę wyjedzie jedynie reprezentacja Da 
vis — Cupowa w składzie: Quist, Brom 
wich i Schwartz. Ma ona startować wy­
łącznie w zawodach o puchar Davisa. 

— Australijski Związek Tenisowy po­
stanowił jednak wysłać na tournee po Eu 
ropie reprezentację kobiecą w składzie; 
Thclma Coync, Nancy Wynne, Dorothy 
Stevenson, H. C. Hopman i Joan Hartigan. 
Reprezentacja ta weźmie udział w zawo­
dach w Wimbledonie oraz w mistrzo­
stwach Niemiec, Francji, Holandii, Belgii 
oraz innych państw. 

— Japoński związek narciarski posta­
nowił zorganizować na terenach ol impi j ­
skich w Sapporo w 1940 roku wielkie mię 
dzynarodowc zawody narciarskie, mające 
zastąpić olimpijskie igrzyska, które jak 
wiadomo zostały odwołane. Oczywiście 
że zawody te dojdą do skutku jedynjje w 
t£jn wypadku, jeżeli narciarze różnych 
państw definitywnie zrezygnują z udziału 
w olimpiadzie zimowej. 

— Wyjazd Chmielewskiego z Łodzi na 
stąpi dziś, w czwartek, o godzinie 7.15 z 
dworca Kaliskiego. MS. „Batory" odpły­
wa z Gdyni o godz. 20-ej. Podróż potrwa 
10 dni i 13 bm. stanie Chmielewski na zie 
mi amerykańskiej. 

Sport Po'ski - Saort Szkolny 
Nr. 9-ty „Sport Polski" — zawiera refe­

raty gen. dr Rouppi-rta i ppłk. Ziętkiewicza 
wygłoszone na .plenum Rady Naukowej 
W. F., sprawozdanie M. Kurletty z marszu 
Huculskiego Szlakiem II Bryg. Leg. Polskich, 
— Wojciecha Trojanowskiego o hakeju no­
woczesnym, na podstawie obserwacji na mi­
strzostwach hokejowych świata w Pradze, o 
naprawie i utrzymaniu boiska M. Mariona, 
ocena sytuacji w piłkarstwie polskim — Ob-
servera, dalszy ciąg powieści, humor i wiele 
akt; h fotografij. 

SPORT SZKOLNY. 
Nr. 25 „Sport Szkolny" przynosi miast 

artykułu wstępnego piękne opowiadanie z 
czasów greckich p. t. „Ntkeforos" — zwycięż 
ca, w dziale technicznym oierwszy z serii 
artykułów W- Kłyszcjki o technice koszyków 
ki, " W . Mielecha o piłkarstwie, wywiad z K. 
Wierzyńskim, dokończenie nowelki o chłep-
cu z Huculszczyzny, co jeździł po śniegu na 
klepkach od beczki. Opowiadanie naoczne­
go świadka, jak i radzie trenowali juniorzy 
przed mistrzostwami Polski w Zakopanem, 
wielki reportaż z mistrzostw w kombinacji 
alpejskiej i norweskiej młodzieży śląskiej w 
Szczyrku Jak zwykle sprawozdania z boisk 
szkolnych, kącik harcerski, szkół powszech­
nych, wiele humoru i jeszcze wtęcei foto­
grafii. 

Ż y c i e e k o n o m i c m e 
B A W E Ł N A . 

Notowania z dniu Z mnrea. 
Nowy Jork: loco 9.21, mnrz.ee °16 , kwiecień 

9.16, maj 9.18—9.19 
Liverpool: loro 5.12. marzec 4.98, kwiceieó 5.02, 

maj 5.07 
Egipska (Sakell.): loco 8.56 
Upper: loco 6.24, marzec 6.12, maj 6.13, li­

piec 6.15 
Brema: loco 11.01, maj 10.30. I : i > i r r 10 '0. paź­

dziernik 10.77 

Walutg, dewizy i akcie 
PAPIERY PAŃSTWOWE — COKOLWIEK 

SŁABSZE. 
Dział papierów państwowych cechował nastrój 

spokojny, kursy kształtowały się niejednolicie, t. 
odcieniem jednak słabszym. 

Z premiówek Dolarówka w porównaniu do o-
stalniego notowania przed ria^nienieni obniż.Oa sip 
o 75 groszy. Zwykłe odcinki 3-proc. Poi. Inwesty­
cyjnej 1 emisji zniżkowały o 25 groszy, 2 emisji 
0 13 groszy na sztuce; serie kształtowały się mocniej: 
1 emisja była droższa o 25 groszy, 2 emisja o 75 gr 
na sztuce. 

W grupie innych papierów państwowych po słab 
szych o 0.25 procent cenach obracano 4 i pół proc. 
Państw. Poż. Wewnętrzna, 4-proc. Poż. Konsolida­
cyjna oraz 5-proc. Pni. Kolejowa. 5-proc. Poi. Kon-
wersyjna straciła 0.12 procent. 

Listy i obligacje banków pańłtwowvrh 7inian kur 
sowych nie wykazały tupełnie. 

ŻYWSZE OBROTY L I S T A M I Z \ . - I A V. N Y M Ł 
Zainteresowanie prywatnymi papierami lokacyj. 

nymi było do£ć duże. Ogółem w oficjalnych lran>-
akcjach zanotowano osiem gatunków listów. 

8-proc. Przemysłu Polskiego obiegały po fenie 
niezmienionej. 4rproc. Ziemskie w Warszawie pod­
niosły się o 0.25 proc, a takież 4 i pół proc. b y ł y 
tuńsze o 0.25 proc. Dawne 5-proc. m. Warszawy 
zniżkowały o 0.50 proc, 5-proc. ra. Warszawy 1933 
o 0.25 proc, « 5-proc m. Warszawy 1936 r. naby­
wano po ustalonej cenie. 

Z listów Poznańskiego Ziemstwa Kredytowego 
obracano 4 i pół proc serii L po 62.25 procent. 

Cnipę prowincjonalna reprezentowały 5-prcc m. 
Łodzi 1933 r., które ksztsłlnwnły się taniej o 0.50 
procent. 

1 'AI ' IMIY PROCENTOWE. 
Poż. Inwestycyjna 1 emisji 83.75, 1 emisji serie 

93.75, 2 emisji 84.00, 2 emisji serie 95.75, Dalarowa 
3 serii 42.50, Konsolidacyjna 1936 r. 68.00, Konwer-
syjna 1924 r. 69.38, Kolejowa 1926 r. 67.25, We-
wnętrzna Pożyczka Państwowa 1937 r. 66.00 setki, 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00, 
L. Z. i Obi. Kom Banku Gospodarstwa Krajowego 
(wszystkich emisyj) 83.25, 94.00 i 81,0J). Bud. 93.00, 
L. Z. (gwar.) Ziemskie w Warszawie 1924 r. wartość, 
kuponu 43.55, Ziemskie w Warszawie 6 serii 56.00, 
5 serii 63.75, Pozn. Ziemstwa Kred. serii L 62.25, 
m. Warszawy dawne 74.50, ra. Warszawy 1933 r. 
70.50, drobne 70.88, m. Warszaw? 1936 r. 72 50, m. 
Łodzi 1933 r. 6100 

SŁABSZE USPOSOBIENIE DLA AKCYJ 
Przebieg zebrania giełdy akcyjnej był doić oty-

wiony, w oficjalnych transakcjach zanotowano o-
, gołe ni dziewięć gatunków papierów dywidendowych. 

Bank Polslii 113.00 (Imienne 112.50). Cukier 
36.50, Węgiel 32.00, Lilpop 63.50, Modrzejów 14.23, 
Norblin 78.50, Ostrowiec a. B 57.00, Stano li- wir.-. 
39.50, Żyrardów 72.00 

G IEŁDA ZBOŻOWA. 

WARSZAWA, 3,3. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo - towarowej w Warszawie. 

Pszenica czerwona szklista 29.75 — 30.25, jedno-
lita 29.25 — 29.75, zbierana 28.75 — 29.25. żyto 

• I stand. 21.25 — 21.75, maka pszenna gat. I wyc. 
ł30-proc. 45.00 — 47.50. 50-proc. 42.00 — 44.50, 

pszenna pastewna 19.00 — 20.00, maka żytnia gat. I 
50-proc 33.00 — 34.50, 65-proc. 30.50 — 31.00, ra ­
zowa 95-proc. 24.75 — 25.50 

POZNAŃ, 3. 3. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo - townrowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne — nie notowane. 
Ceny orientacyjne: pszenica 26.00 — 26.50, łyto 

20.00 — 20.25, maka pszenna gat. I wyc 30.proc. 
46.25 — 46.75, 50-proc. 43.25 — 43.75, maka żytnU 
gat. I 50-proc 30.25 — 31.25 

K O M U N I K A T Z T O W . Ś P I E W . HARFA. 
W dn iu 30 s tycznia 193S r. został w j b r a n y 

na w a l n y m zebraniu skład nowego zarządu na 
rok 1938 z łożony z następujących osób, pp.: 

W i k t o r Łuczak — prezes, Fel iks Szymczak— 
I w iceprezes, E d w a r d Goss — 11 wiceprezes, 
Kazimierz Domańsk i — sekretarz , Jan Trygier 
— zast. sekretarza, M i e c z y s ł a w Trzcinka — 
skarbn ik , E d w a r d Bu jak — zast. skarbnika, To ­
masz U rbańczyk — b ib l io tekarz , Kaz imierz 
Z w i e r z y ń s k i — inspektor chóru, Bo les ław Bar-

wsk i — członek zarządu. Klenie ' yna Mag-szczev 
rjzińska 
dyn i . 

gospodyni , Mar ia F gospr-

W'1NSZUJEM\ 
Jiitro Kazimierzowi. 
Wschód słońca 6.17 
Zachód słońca 17.20 
Długość dnia 11.03 
Przybyło dnia 3.13 
Tydzień 10. 

Co nas po pracy rozweseli? 
CASINO: — Motyl hiszpański. 
CORSO: — I. Lot straceńców; I I . Za­
maskowany jeździec. 

EUROPA — „ H u u g a n " 
GRAND KINO: — Kurier carski, * 
I K A R — I. Jej obrońcy. I I . Jej złota 

rybka. 
METRO — Jej pierwszy całus, 
MIMOZA: — Płomienne serc* 
MIRAŻ: — Książę i żebrak. 
PALĄCE — Tamten... 
PRZEDWIOŚNIE: — Dziewczęta z 

Nowolipek. 
RAJ: — I. Piętro wyżej ; II Straszny 
Dwór. 

R1ALTO: — Książę X. 
RAKIETA: — Eskapad. 
STYLOWY: — Barkarola. 
T O N : — Robert i Gloria. 
URANIA — I Dwoje z tłumu. II Brutal 
ZACHĘTA: — Ku wolności. 

T E A T R P O L S K I . 
Dziś w czwartek o godz. 8-ej a w piątek o 

godz. 8,30 w, t rzymająca widzów w nieustan­
nych napięciu sensacyjna sztnka St. Poiłatseka 
i A . M a r k a „Dr Bertfhof. W pełnych próbach 
pod reżyserią dyr. Leona Schillera arcydzieło 
Z Krasińskiego, ,.Nie boska komedia". 

Widowisko będzie prawdziwym ewr -nen-
t em artystycznym Łodzi. ' 

T E A T R K A M E R A L N Y . 
Dziś i codziennie o godz. 8,30 w. cznrować 

i bawić r.as będzie Kazimierz Junosza- Stępow-
skf maestrią swej niezrównanej sry w wybor­
nej komed i i L . Verneuil l 'a „ A z a i s " . 

Wkrótce wchodzi na afisz Teatru Kamera l ­
nego komedia A d a m a Grzymały Siedleckiego 
„Spadkobierca". Z premierą sztuki związana 
będzie uroczyptoFĆ jub i leuszowa M a r i i Dą ­
browskiej. Udz ia ł w sztuce t e j brać b - ' 'z ie Tó-
zef Węgrzyn. Reżyseruje 7,. BieMadecki 

T E A T R P O P U L A R N Y . 
Dziś w czwartek o godz. 8,15 w. n-izana-

wniejsze widowisko sizonu, groteskowa kome­
dia molierowska „Figle Skapena". 

http://dzii.ie.J8z.yiii
http://mnrz.ee
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NALEŻY SZTUKA... ZAPOMINA 
Ż y w y d y k t a f o n . 

Generał Dćlegue dekoruje weterana z roku 
1870 krzyżem Legli Honorowej. 

Tusza przyśpiesza starość. 
Jak można zachować urok młodości? 

Co robić, żeby się nie starzeć? Żeby za 
trzymać w biegu czas i jaknajdłużej zacho 
vać urok młodości? Czytało się już na ten 
emat dużo, ale są drobiazgi, na które nikt 
akoś do tej pory nie zwrócił uwagi. — 
drobiazgi te, napozór błahe, mają jednak 
Ibrzymie znaczenie. Pogoda umysłu, wy-
trzeganie się nałogów, umiarkowany tryb 

tycia, to nie wszystko, to jeszcze nic wy-
.tarcza. 

Powinno się pamiętać, że ważną rzeczą 
est dbałość o smukłą linię. Dotyczy to za-
ówno pań, jak panów. Tusza fatalna od­

ia na cały organizm i przyśpiesza 
starzenia się. Aby temu zapobiec, 

aleźy umiejętnie się odżywiać i uprawiać 
wjezenia gimnastyczne, lub sporty. Oczy-
/iście nie wolno stosować zbyt odciiudza-
cej diety, ani też zanadto nadużywać 

portów, gdyż może to okazać się równic, 
może nawet jeszcze więcej szkodliwe. 

U wielu ludzi objawy reumatyzmu wy­
typują już około trzydziestki, a nawet je-
• »e wcześniej. Początkowo dolegliwość 

9 nie daje'się we znaki tak bardzo, jak póź 
iej, w starszym wieku. Jednak wystąpic-
i bólów reumatycznych jest jakgdyby 
srwszym sygnałem na alarm. Zamiast Ic-

ceważyć to ostrzeżenie, powinno się bez-
włocznie rozpocząć pod kierunkiem lęka­
ła energiczną kurację. Kontratak w porę 
•ykonany może uniemożliwić na długie la-

ponowną ofensywę nieprzyjaciela. 
Mało kto wie, jak fatalne skutki pocią-

a za sobą niedostateczna pielęgnacja zę-
ów. Regularne odwiedziny u dentysty ja-
oteź utrzymywanie zębów stale w czysto-
.•i przedłuża nie tylko młodość, ale i życie, 
ak przy najmniej twierdzi nowoczesna 
edycyna. 

Na dziesięć tysięcy wypadków nie-1 chorobę dziewczyny zamienił w sensację 
szczęśliwych jeden może się zakończyć lekarską. Po kilku dniach zupełnej przy-
pomyślnie. W południowej Francji ulegia tomności i wyraźnego polepszenia dano 
pewna młoda dziewczyna nazwiskiem Br i - pacjentce — dla zabicia czasu — pewne 
ve Paulina nieszczęśliwemu wypadkowi sa pismo do czytania. I naraz odkryła Pauli la 
mochodowemu, rezultatem którego był niezwykłą właściwość w sobie. Oto prze-
wstrząs mózgu. Długa to i niebezpieczna czytany przed chwilą artykuł, była zdoln 
choroba. Całymi tygodniami znajdują sic powtórzyć słowo w słowo, bez najmniej 
chorzy w stanie bezprzytomności, walczą: szego błędu. To samo stało się z przeczy-
ciągle pomiędzy życiem a śmiercią. Tak te', tanym później romanscmi który również 
było z Paulina Brivc. Jednakże ostateczni.1 wyrecytowała bez błędu, stronę po stro-
młoda i silna natura pokonała chorobę, i nie. Wszystkie rozmowy posłyszane w 
pacjentka powracała powoli do zdrowia, szpitalu powtórzyła dokładnie. 
Jej zachorzenie było do tej pory dla Icka- Cała ta rzecz jest ciekawym i niezro-
rzy zwykłą chorobą mózgu, aczkolwiek zumialym zjawiskiem. Zanik pamięci był 
otaczano młodą dziewczynę staranną op ;c- nieraz rezultatem wstrząsu mózgu, nawet 
ką, to samą chorobą nie interesowano się typowym tej choroby objawem, w stosun-
zbytnio. Tym więcej, że już wyznaczony ku do wydarzeń mających miejsce krótko 
został dzień, w którym Paulina miała OBU- przed katastrofą. Ale takie wzmożenie się 
ścić szpital. Ale teraz nastąpił fakt, który pamięci jest zdarzeniem doprawdy nie co-

dziennym. Cały problemat dookoła Pauli-
ny P»rive wymaga właściwie poprzedniego 
stwierdzenia, czym właściwie jest pamięć? 

Mamy w języku polskim wyrażenia 
jak: ,,zachować w pamięci" czy też: 
„wryć w sobie w pamięć". Słowami tymi 
pragniemy wyrazić, że obraz, myśl, toay 
lub słowa, wyry ły się nam w pamięci jak 
w płytę woskową, czy w monetę. Porów­
nanie to kuleje oczywiście jak w ogóle 
wszystkie porównania. Ro choć brzmi to 
paradoksalnie, to jednak jest stwierdzo 

mózg uległa przemianie, czy też wszy­
stkie... nikt dotychczas nie wie, i z pew­
nością się nie dowie. Wyjaśnienie tej kwe 
stii z pewnością nie nastąpi rychło. 

Twierdziliśmy, że wypadek ten był w 
skutkach swych pomyślny. Przepowiada 
się bowiem dziewczynie, że z powodu ]".] 
pamięci czeka ją świetna przyszłość w jej 
zawodzie (jest absolwentką szkoły han­
dlowej), np. jako żywa registratura czy 
żywy dyktafon. Z punktu widzenia nauko­
wego możnaby w taką przyszłość Pauliny 
Brivc uwierzyć, tylko czy ta niczwykia 
zdolność będzie trwałą. 

Bo jeżeli owe komórki mózgowe — 
które utrzymują pamięć — przepełnią sl} 
wrażeniami, to i świetna przyszłość panny 
Pauliny się skończy. I nieszczęśliwy wypa­
dek pozostanie nieszczęśliwym wypadkiem, 
a tylko zyska przez niego nauka. 

U R A T O W A N Y LOTNIK 

Znany włoski lotnik hrabia Mazotti, który 
zaginął podczas lotu okrężnego przez pu­
stynię libijską, — został odnaleziony przez 
marszałka Balbo 200 km od oazy Kufra. 

Pamiętajmy wreszcie, że włosy również 
potrzebują słońca, światła i swojego rodza­
ju ćwiczeń. W lecie dobrze jest chodzić mo 

strony nadmiar słońca szkodzi czuprynie. 
Włosy należy codziennie starannie rozcze­
sywać i dbać o ich czystość. Takie właśnie 
drobnostki są odcinkami wielkiego frontu, 
na jakim toczy się walka o naszą przy­
szłość. 

PODSŁUCHANE 
WŚRÓD ARTYSTÓW. 

Artysta: — Kiedy występowałem, kasy 
hyły oblężone. 

Kolega: — Czy żąd.ili zwrotu pienię­
dzy? 

sztuka zapominania. Pewnie, że musimy 
sobie wyobrażać, jakoby wszystkie wraź 
,nia w komórkach nerwów — mówiąc w 
przenośni — wyryły się nam jak w wo 
sku. Lecz czystość i siła tego wyrycia za 
nika z czasem — Bogu dzięki — a pozo 
stają tylko niewyraźne zarysy i kontury 
Gdybyśmy nie posiadali tej możliwości za­
pominania, to w krótkim czasie byłyby na­
sze komórki nerwów tak przepełnione, żc 
nie moglibyśmy przejmować już żadnych 
wrażeń. Zjawisko to można zaobserwowa­
li bardzo starych ludzi, którzy pamięta­
ją doskonale imię i nazwisko swych kole 
gów szkolnych, zaś imion swoich prawnu 
ków, w żaden sposób zapamiętać nie S} 
w stanie. Możliwości pamięci są ograni­
czone, i dla tego szczęśliwsi są ci którzy 

Miód fesf wypróbowanym lekarstwem 

przeciwko chrypce i kaszlowi. 

DO KOMPLETU. 
Czy to państwu nie przeszkadza, że ją umieją zapominać. 

ko muzyk będę musiał w moim pokoju I teraz rozpoczyna się właściwe zsgad 
przez cały dzień ćwiczyć. nienie dookoła Pauliny Brive. Mówi się o 

— O, nic nie szkodzi — świetnie pan tym, że z powodu owego nieszczęśliwego 
do nas trafił. Moja żona całymi dniami wypadku nastąpiła u niej zmiana w skórze 
śpiewa przy gramofonie, moja córka gra mózgowej, która spowodowała fenomen.il-
od rana do wieczora na fortepianie, jeden ną pamięć dziewczyny. Jest to prawdopo-
syn gra na harmonii drugi na mandolinie, dobnie możliwe, ponieważ w skórkach 
a nasz młodszy dostał dopiero wczoraj na mózgu leżą te „woskowe płyty" dla na­

szych wrażeń. Jak się stało, że z powodu 
katastrofy jedna ze skór otaczających 

urodziny trąbkę 

PRZED WALKĄ 

— Tatusiu, dlaczego państwo młodzi 
podają sobie przed księdzem ręce? 

— To tylko formalność, mój synu, po­
dobnie jak bokserzy przed walką podają 
sobie dłonie. 

DEFINICJA. 

— Co to jest dyktatura? 
— Jest to ustrój, w którym wolno ro­

bić wszystko, na co się nie ma ochoty. 

Czytamy o miodzie, że jest on słodkimi liliowego kwiecia, słyszymy wyraźnie 
tworzywem pszczoły i że 2 0 0 0 pszczół do- szmer pilnych pszczół 
starczają przez jedno lato pół kilograma 1 

miodu. Przypominamy sobie kwitnący 
'gród .pachnącą lipe. Przed naszymi oczy­

ma przewija się wrzosowisko, morze blado 

Po idobifciu Tcruel 

Przed nami na stole, złoci się jasno w 
porannym słońcu w kryształowym naczy­
niu miód, owoc niezmordowanej pracy... pa 
chnie jak kwiaty. 

Spożywamy miód trzepany, odciągany 
przez centryfugi, a który dostarcza nasze­
mu organizmowi cukru i organicznych kwa 
sów, a więc składniki, które czynią go war­
tościowym środkiem odżywczym, łatwo 
strawnym i dodatnio oddziaływującym na 
trawienie. 

W medycynie jest wiadome, że kuracja 
miodowa pomaga w wzmożeniu się czer­
wonych ciałek krwi u dzieci. Miód wpływa 
dodatnio na ogólny rozwój dziecięcego or-« 
ganizmu i na zwiększenie się wagi dziecka. 

Miód jest wypróbowanym lekarstwem 
przeciwko chrypce i kaszlowi. 

Miód sztuczny, uzyskany przez domie­
szkę zwykłego cukru buraczanego z pew-» 
nym kwasem, posiada tylko wartość znaj­
dującego się w nim cukru. Służy jako na­
der smaczny dodatek do chleba. Nie posia­
da jednakże żadnych zdolności leczni­
czych. 

Generał Varela (w czapce angielskiej) do­
wódca wojsk powstańczych, które zdoby­
ły Tcruel, na rynku tego miasta. W tyle 
zniszczona przez wojska komunistyczjie 

katedra. 
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Neli uśmiechnęła się niepewnie i nagle wybuchnęla 
niepowstrzymanym płaczem. 

— Nie zważaj na mnie, Mamie. Jestem głupia. Chcia­
łabym, żeby zamiast dwóch pisał do mnie co dzień sie­
dem listów. Roztkliwiam się nad sobą i tyle — móudli 
śmiejąc się i płacząc. 

Garbuska nie dała się wywieść w pole. Przerazom 
ale niedowierzająca wydobyła z Neli bolesną tajemnicę 

— Nie mogę go ganić — dokończyła Neli. — Skaza­
łam go na pięć miesięcy okropnej samotności i rozpaczy. 
Nawet moja matka mówi, że źle się stało. Trudno wyma­
gać od mężczyzny, żeby się rozczulał nad r.ienarodzonyn: 
dzieckiem. I pewnie nie sposób żądać, żeby przestał by. 
mężczyzną... 

Głos jej się załamał. Ukryła twarz w dłoniach i pła­
kała, nie starając się nad s«bą panować. 

Mamie poniechała złych domysłów. 
— Wierz, że ci jest wierny. Jest i będzie — oznajmi­

ła z wyrazem fanatycznej wiary na ślicznej twarzyczce. 

Neli poczuła się pocieszona. Przecież mogło być sto 
powodów, milczenia. Może nie mógł odpowiedzieć od ra 
zu na jej natarczywe listy. Niewątpliwie myślał, że „ma­
ła" niepotrzebnie się denerwuje. A co do pieniędzy to 
pewnie składa, żeby od razu przysłać większą sumę 
i zrobić jej niespodziankę. 

Świeciło wesołe kwietniowe słońce. Neli wsiadła do 
autobusu i pojechała do kliniki na badanie. Siedziała na 
górze, żeby się rozkoszować wiatrem. Autobus przeje­
chał koło Centralnego Parku. Drzewa wiśniowe kwidy 

jak rok temu, gdy Ricky przywiózł ją tutaj, żeby zoba­
czyła „wiosnę". Białe kwiateczki jaśniały jak tumany 
gwiazd. 

Siedzieli wówczas na ławce i cieszyli się uszczęśli­
wiającym pięknem przyrody. Głodni na wzajem swojej 
miłości, pytali siebie, czy zaświta kiedy ten dzień, że bę­
dą mogli należeć do siebie. 

Neli pamiętała, że Ricky przyciągnął ją do siebie ze 
łzami w oczach i całował, całował, całował... Pamiętała 
z jaką siłą przyciskał wargi do jej ust. Nagle poczuła, że 
mu ufa jak zawsze. Mamie ma słuszność. Jego oczy nie 
mogły kłamać. Jego czułe, zapalczywe, gorące serce nie 
mogło zdradzić. 

Opuszczała szpital niemal w wesołym humorze. Le­
karz orzekł, że stan jej i dziecka jest świetny. Niedługo 
się to skończy. Będzie miała dziecko. Pofrunie do Ricka. 
Choćby cały świat konał, musi pojechać do niego choćby 
na godzinę i zajrzeć mu w oczy, żeby wyczytać w nich, 
że miłość jego nie wygasła, że trwa i że będzie trwała db 
końca. 

Był poniedziałek, dwudziestego trzeciego kwietni v 
Słońce zalewało ogrody szpitalne deszczem złotego bla­
sku. Zza szarego parkanu z desek wyglądały zielone ko­
rony clfzew. Po turkusowym niebie płynęły białe oblocz-
i niby stada rozradowanych ptaków. 

Neli kroczyła rozmarzona, oddychając z głębi piersi 
rześkim wiosennym powietrzem. Na myśl, że niedługo 
będzie miała dziecko w ramionach, zaśmia/a się cichutko. 

Ponieważ była trochę zmęczona, postanowiła wstąpić 
do katedry. Przestronna wspaniałość wnętrza, cudownie 

barwne gobeliny, potężny las kolumn napełniły jej duszę 
uroczystą powagą i spokojem. Czuła jak opuszczają ją 
d-obne osobiste troski, jak się rozpływają słabym echem 
w wieczystej symfonii wszechświata. 

Stanęła przed ciężkimi, głęboko rzeźbionymi ozdob­
nymi drzwiami, pod szlachetnym lukiem. Ktoś chwycił 
ją za ramię i przyjazny glos zapytał: 

— To pani, panno Neli? Co u pani słychać? Gdzie 
się pani podziewala przez tyle miesięcy? 

Przy niej stała Izabella Williams, u której Neli i Ric-. 
ky bywali na przyjęciach na Long Island jeszcze gdy by­
li narzeczonymi. 

Izabella przyglądała się Neli z przestrachem i zdu­
mieniem. 

Neli zamrugała i rzekła śmiejąc się z przymusem: 
— O, to pani nic nic wie, żeśmy się pobrali? Nie sły­

szała pani? 

—Nic, nie słyszałam. Za kogo pani wyszła? 
— Za Ricka — rozumie się. Musieliśmy to trzymać 

w tajemnicy, bo nie chciałam stracić posady. 
Izabella, o ile to było możliwe, zrobiła jeszcze więk­

sze oczy. 

— A ja myślałam, że Ricky jest w Detroit — zauwa­
żyła niezręcznie. — Dziś rano miałam list od Very Hol­
mes. Dziwne, że nic o tym nie wspomina. Już teraz n i 
pewno nic trzymacie tego w tajemnicy? 

Ostatnie pytanie zabrzmiało jak odgłos policzka. 

— No, naturalnie — odparła Neli spokojnie i wynio­
śle. — Lee F.dwards wie i wszyscy przyjaciele Ricka 
wiedzą. 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst 

u l . 

ul . 

Odbito w drukarni Jana Stypułkowsldego, 
w Lodzi. Żwirki ? Wydawca: Jan Stypulkowskl. 

Za redakrie odpowiada Roman FurmanskL 
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T r z y k r o t n a p r o ś b a p r o k u r a t o r a . 
J a k s i n o d b y w a k a n o n i z a c j a ś w c t y c h . . . 
a magnesie wie kanocnych uroczystości big. Andrzeja Boboli. 
I l n r « • W praktyce dzisiejszej 

formy procesów zarówno 
jak i kanonizacyjnych, zwykła tzw. :,for 
malis" i nadzwyczajna, tzw. „aequipoHens ' 
Pierwszą stosuje się w wypadkach, gdy 
dotąd publicznego kultu świętego czy bto 
goslawionego nic było, drugą, gdy idzie 
o potwierdzenie kultr. od dawna istnieją 
c*-'go, w każdym razie powstałego przed 
rakiem 1534. 

Prawo kanoniczne (can. 213fi) określa, 
że w poczet świętych, t j . do tzw. ,,cano 
nu" (stąd: kanonizacja) nie może być nikt 
zaliczony, kto bądź „formaliter" bądź 

• .,euquipollenter" nic został uznany za bło­
gosławionego, a zasadniczym warunkiem 
rozpoczęcia procesu kanonizacyjnego jest 
przedstawienie dwóch cudów (przy „cano 
nizatio aeąuipollens" — trzech). Przebieg 
całego procesu jest następujący: 

Postulator sprawy zgłasza do św. Kon­
gregacji Obrzędów prośbę, popartą opisa­
mi cudów, o tzw. t,signatura commissionis 
reassumptionis", czyli upoważnienie od 
wszczęcia procesu. Ody Ojciec św. prośbę 
tę uwzględni, postulator prosi o powołanie 
sędziów do rozpatrzenia prawdziwości 
przedstawionych cudów. Po ukończeniu lej 
Części procesu następuje formalne zbada­
nie jego ważności. Dochodzenie prawdziwo 
ści ciulów przechodzi przez trzy instancje, 
„congregatio antcpraeparatnria", „congre-
gatio praeparatoria" i „congregatio gene-
ralis". Jeśli na tym ostatnim posiedzeniu 
Ojciec św. uzna prawdziwość cudów, od­
bywa się z udziałem papieża posiedzenie 
generalne św. Kongregacji Obrzędów, któ­
re orzeka ostatecznie żc „tuto procedi pos-
se ad solenncm canonizntionem", t j . że 
uroczysta kanonizacja może być ogłoszo­
ną. Następuje jeszcze potrójny konsystorz 
pnpicski (tajny, publiczny i półotwarty), 

mii kar-
w spri-

ej istnieją dwie .podczas którego papież zasięga op 
beatyfikacyjnych [ dynałów, patriarchów i biskupów 

wie zamierzonej kanonizacji, wreszcie wy 
raża swą najwyższą zgodę na jej uroczy­
ste ogłoszenie. 

W dniu wyznaczonym na kanonizację 
papież w otoczeniu kardynałów biskupów 
i duchowieństwa świeckiego i zakonnego 
udaje się proccsjonalnie z kaplicy sykstyn-
skiej do bazyliki św. Piotra. Procesja ma 
charakter bardzo uroczysty, przy czym nie 
siane są w niej chorągwie ozdobione wize­
runkiem nowego świętego. Po przybyciu 
do bazyliki papież zasiada na tronie i 
wówczas zbliża się do niego prokurator, 
zazwyczaj przedstawiciel narodu lub zako­
nu, do którego nowy święty za życia nale­
żał. Prokuratorowi towarzyszy adwokat 
konsystorski, który prosi Ojca św. o zali­
czenie błogosławionego w poczet świętych 
Papież przez sekretarza brevc odpowiada, 
iż należy modlić się, by Bóg udzielił w 
tej sprawie pomocy. Wszyscy odmawiają 
wówczas litanię do Wszystkich Swiętycn. 
Po jej ukończeniu adwokat ponawia pro­
śbę, a sekretarz breve oświadcza, że trze­
ba jeszcze usilniej się modlić. Wówczas 
odmawia się „Miserere" i chór intonuje 
„Veni Creator Spiritus", a następnie adwo 
kat po raz trzeci powtarza prośbę proku­
ratora. Teraz sekretarz breve oświadcza, 
że Ojciec św. zgadza się ogłosić kanoni­
zację. Następuje orzeczenie wpisania nowe 
go świętego do katalogu świętych (Canon 
Sanctorum) i wyznaczenie dnia poświęco­
nego czci jego w Kościele. Adwokat dzię 
kując prosi jeszere o polecenie sporzą­
dzenia odpowiedniego dekretu apostolskie­
go. Papież odpowiada: .idecernimus" (po­
stanawiamy) i adwokat zwraca się wów­
czas do protonotariuszów i notariuszów 
apostolskich z prośbą o dokument. Najstar 
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Gustaw KOHN 
S p e c j a l i s t a a k u s z e r - g i n e k o l o g 
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ul . P i ł s u d s k i e g o 5 1 , te!. 170-93 
przyjmuje od 8—10 i od 4 - 8 w 

DR B R A U N 
C h o r o b y s k ó r n e < w e n e r y c z n e 

ul . C e g i e l n i a n a 4 t e l . i 0 0 - 5 7 
przyjmuje od 8 do 1-ej i 5 — 9 wlecz. 

Niedz. I 4wicta od . 10—1 w pol. 

Dr m e d T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłciowych. 
Z A W A D Z K A . 6 . telefon 234-12 
Przyjmuje od S—11 r. » od 2—4 1 od « — « w . 

W niedzielę i święto od 8 — 1 w południa. 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w o o o r y c r n o 

i m o c i o p l c i o w e ; 

NAWROT 32, front, 1 piętro — Tel. 213-18 
B r i y j m n j o o d 8 - 9 . 3 0 r . i 6d 5 . 3 0 - * w 
w n i e d z i e l e i ś w i ę t a o d 9 d o 12 D O I . 

Or H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t o c i i o r o b w e n e r y c i o f cW, •kornych • a e k t u n l n y c h 

ai. trrU^IoTTh 9. *a :̂sr 
p r < y j m a | a a d * — 1 1 r » a e a d a — * w lao* . 
w a l . d i a la I świata ad I — U SO. po pal 

Dr med. 

MIE W I A Ż S K I 
l e c . chor w e n e r y c z n y c h , t k ó i L y c h i lekmalnych 

A N D R 2 H E J A 5. telefon 159-40 
pnyjmuje od 8—11 reno od 6—8 wlecą. 

•>- niedi. I tw leu od 9 — 1 p p . 

Porafinla Weaars.ag ch i a 
P i o t r * ' o t ' , s'.;a 45, t r i . 147-44 -tez chor wenerycznych, a k ó r n y c i i seksualnych 
oh ety i dzieci przy.m. k-..i,.'et-i-lokar/ 

czynna o 1 rano do 9 wiecz. 
P O S A D A 3 Z Ł . 

Dr med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w o n o r y o o a i o m o e s o p l c i o w o 

i s k ó r n e 

6-jjo S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118-33 
przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiec* 

w niedziele i święU od 9—12.w po!. 

B0RNSTEIN0WA 
c h o r o b y k o b i e c e i a k n s z e r i a 

$roclmici»ka 29, te l 134 -90 
P O W R Ó C I Ł A 

Przyjmuje od 10—12 i 3—7 w. 

D o k t ó r L. B E R M A N 
j p a c j o l i a t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

• k o r n y c h i r e k s u a l n y c h 
C e g i e l n i a n a 1 5 . 

telefon 149-07 

przyjm. o4 8—11 rano i od 4—8 wiecz 
niedz. i święta od 0—1. w pot 

Dr med. 
M. R U N D S Z T A J N 

a k u s z e r i a i c h o r o b y k o b i e c e 
Ł ó d i . 

POMORSKA 7. Tel . 127-M 
Przyjmuj* od g. 8—10 r. I od 4—8 w. 

Dr m e d M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e 

ZACHODNIA 64. 
w e n e r y c z n e 

Tel 185-49 
przylanie od 12 — 2 i od 1 — 8Va w i e c z . 

w n i e d z i e l e < w ; e t i ad 10 — 12 w pot 

Dr med 

P A U L I N A L E W I 
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Srodmiefsha 28 teł. 2 4 0 - 1 0 

przyjmuje od 12—2 i od 4— 8 wiecz. 
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A k u s z e r G n e k o ! o g 

a« przeprowadzi! sic na 

^ ł Ó W n ą 1 0 t e l e f . 120-35 
tamże klliiiUa pot-ginckoloslrzr 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
położnic w , i c h o r o b y ^ i i i e c i 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

i r z y j m . c o r l z . o d 10— l i o d 5 — 8 p a D * l 

Dr J. N A D E L 
A K U S Z E R - G I N E M O L O G 

a l . A n d r z e j a 4, lelel. 228-92 
przyjmuje od 10—12 ; od 4—8 wiecz. 

szy z protonotariuszów wzywa wszystkich 
na świadków: „Vobis testibus", po czym 
następuje odśpiewanie „Te Deum" i pierw 
sze wezwanie: „Ora pro nobis sancte X ' 
oraz pierwsza modlitwa papieża do nowe­
go świętego. Odśpiewanie „Confiteor" 
wreszcie udzielenie przez papieża błogo­
sławieństwa apostolskiego i ogłoszenie od­
pustu zupełnego zamyka pierwszą w c 4 ć 

uroczystości kanonizacyjnej. 
Drugą jej część wypełnia pontyfikalna 

Msza św. na cześć nowego świętego, od­
prawiona przez papieża lub specjalnie upo 
wainionego kardynała. W czasie Oferto-
rium składa się w darze tradycyjne dw.e 
świece woskowe, dwie bulki chleba, dwie 
beczułeczki wina, dwa gołąbki, dwie sy­
nogarlice i klatkę z różnymi ptakami, sym­
bolizującymi cnoty nowego świętego. 

Odtąd kult nowego świętego zostaje 
oficjalnie, wprowadzony do Kościoła. Ze>-
wnętrznymi jego cechami są: używanie 
przymiotnika „święty" przy jego imieniu, 
umieszczanie nimbu (gloriola) nad głową 
w jego wizerunkach, możliwość nieograni­
czonego terytorialnie kultu przez odpra­
wianie Mszy św. ku jego czci, umieszczani; 
modlitw w brewiarzu i modlitewnikach, 
cześć dla jego relikwii, wreszcie możliwość 
poświęcenia jego imieniu ołtarzy, kapUc 
i kościołów, a także uznawania go za pa­
trona diecezyj, prowincji i całych krajów. 

Historycznie najstarszym znanym aktem 
kanonizacyjnym było ogłoszenie świętym 
biskupa augsburskiego św. Ulrycha w ro­
ku 993 przez papieża Jana XV. 

O d y c h c e c i e s c h u d n ą ć 
pamiętajcie o ziołach magistra Wolskiego roślinie morskiej Yahanga, który pobudza 
na przemianę materii ze znakiem ochro:t- organizm do spalania nadmiernego Dusz­
nym „Dcgrosa", które stosuje się przeciw czu. Do nabycia w aptekach i drogeriach, 
otyłości. Zawierają one jod organiczny w 

P o w i e r z a n i e d z i e c i 

m i 
mi największym b ł ę d e m m a t k i . 

ŁÓDŹ, dnia 3 marca. — Pracownice 
domowe i bony a raczej po prostu dziew­
częta do dzieci stanowią jeszcze ciągle 
kwestię wymagającą załatwienia. 

Brak ten daje się odczuwać najwięcej 
w większych ośrodkach przemysłowych 
gdzie 60% kobiet pracujących stanowią 
mężatki lub wdowy, pozostawiające dom i 
dzieci opiece obcych i płatnych osób. 

Obecnie, kiedy z roku na rok powięk­
szają się szeregi zawodowo wyszkolonej 
młodzieży żeńskiej, daremnie szukający 
zajęcia, panie domu i matki właściwie z 
tych źródeł winny czerpać dla siebie za­
stępstwo. 

Powierzanie dzieci opiece dziewcząt zu 
pełnie prostych, bez wykształcenia lub od­
powiedniej praktyki, jest błędem, który 
mści się nie tylko na dziecku, ale i na 
matce. 

Skutkiem ciągłego przebywania w to­
warzystwie osoby ograniczonej umysłowo, 
dziecko nabiera złych nawyków, jest źle 
ułożone i wprawia w kłopot swym zacho­
waniem rodziców. 

I nie gdzie indziej jak właśnie na spa­
cerach, w domu, na pogawędkach kształ­
tuje się umysł dziecka, który dość szybko 

R O D Z I N N A . Ś W I Ę T O Ś Ć . 

Najdroższe listy. 
Każdy z nas porządkuje od czasu do 

czasu swą prywatną korespondencję. 1 
wówczas napełnia się kosz wielu niepo­
trzebnymi, a zabierającymi niepotrzebnie 
miejsce w biurku — papierami. 

Przeglądamy więc papiery. Te odrzu­
camy, tamte kjadziemy do szuflad. Przed 
nami łeży tera-z na hhirku mała paczka 
pożółkłych listów. To listy nie żyjących 
już dawno naszych rodziców. Kiedy jesz­
cze żyli, to właśnie ich listy odrzucaliśmy 
do kosza jako niepotrzebne. Prawda, za­
wierały one nieraz błahe doniesienia z ich 
codziennego życia, epizody małowartościo-
we. I nie rzadko uśmiechaliśmy się pobła-

P I E R W S Z A 

rzsrchodn a Wenero og :una 
l eczen ie chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
£A-VA3ZKA 1 , t e l e f . 1 2 2 - 7 3 
c z y n n a od 8 r. de 9 wiecz. P a r a d a 3 zł 

Dla pań oddr.ielna poczekalnia 

P o c i ą g popularny 
do Zakopanego 

zł. 21.90 
l e ż e n i a 

od 11 do 14 marca 
z m i e j s c a m i do 

I 

Z N I Ż K I I N D Y W I D U A L N E 

do Sianek, Sławska. 
Worochly, Wisły 

1 Zwardonia 

Bilety okręgowe 
15 ilu owe, m i e s i ę c z n e , a b o n a i n e u t o w e 
iin 10 p r z e j a z d ó w z 40°'o z o i ż k q . m i e j ­

sca s y p i a l n e i t. d . C e n y śc iś le 
k o l e j o w e b e z ż a d n y c h d o p ł a t . 

Informacje i sprzedaż 

Wagons-Lits Cook 
Ł ó d ź , P I O T R K O W S K A 68 

t e l e f o n 1 7 0 - 7 7 . 

żliwie z tego pozornie ciasnego koła ich 
pojęć i zainteresowań. Nie są to listy h i ­
storyczne znanych osobistości, listy „do­
tychczas nieznane nikomu", po znakomi­
tym polityku czy poecie, które na licytacji 
przyniosłyby majątek. Jednakże listy te 
mają dla nas ogromną wartość, że nie od­
dalibyśmy ich za żadną cenę: A przecież 
pisano w nich o małoznaczących sprawach 
ich życia, o kłopotach zawodowych, o tro 
sce, która następnego dnia już przestała 
istnieć, o codziennych sprawach małego 
światka. Dziś jednak nie zmienilibyśmy ich 
na najbardziej poszukiwane listy znanych 
ludzi. 

Wystarczy ty lko raz spróbować, 
by już zawsze używać do golenia mydło 

P 1 X 1 N W 

ONDULACJA trwała komplet 5 zł. z gwa­
rancją, grube naturalne loczki i szerok i 
fale „Józef" Nawrot 54a, tel. 191 -85. 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżank--, 
krzesła ,stół biurko stoliki radiowe sprze­
dam tanio i na dogodnych warunkach K a ­
lińskiego 160^ Przeździecki. 

ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej Pols 
kiej YMCA, wynajmuje pokoje umeblowa­
ne dla kawalerów (chrześcijan) z utrzyma 
nicm lub bez. Mieszakńcy mogą korzyst i j 
z sali gimnastycznej, pływalni, natrysków, 
czytelni i t. p. 

Zgłoszenia przyjmuje Sekretariat Pols 
kiej YMCA, ul. Moniuszki 4a, tel. 250-10, 
w godz. od 8-22. 

T A N I O MEBLE 
pojedyncze oraz całkowite urządzenia , na j 
nowszy slyl , pierwszorzędne wykonanie , 
gwarancja, dogodne w a r u n k i , po leca: 

R z e m i e ś l n i k : P o l s k i 
Napiórkowsk iego 7. — U W A G A : Okazyjnie »prze-
k . dam nowji sypialnię i stołowy s ty lów; , 

Z drobnego, jasnego pisma naszej mat­
ki, tworzy się przed naszym duchowym 
okiem jej obraz... duże niebieskie oczy, ja­
sne, nieco siwiejące włosy, i ten uśmiech, 
uśmiech jedyny w świecie., uśmiech mat­
ki... Czytamy stale powtarzający się na­
główek: ..Dziecko moje kochane". Sami 
już'jesteśmy dziś siwi, a przecież patrząc 
na te listy, czytając „dziecko moje" wy ­
daje się nam, że jesteśmy znów dziećmi 
i z dalekiej wieczności płynie ku nam 
najukochańszy uśmiech matki, i miękka, 
czuła dłoń gładzi nam włosy 

Ojciec pisywał: „Mó j chłopcze kocha­
ny! Ojciec patrzy na nas surowym, ale jak 
że czułym wzrokiem, gromi błędy, pragnąc, 
abyśmy szli zawsze drogą prawdy i uczci­
wości... ojciec! 

Te żółte karty wyczarowują dawno za­
giniony świat dziecięcy i młodzieńczy, 
wszystkie wspomnienia odżywają, zapach 
ojczystego miasta otacza nas, do serc pły­
nie nam potok miłości rodzicielskiej, jak 

| wówczas, kiedy nasze głowy — w męce 
I dziecięcej, czy utrapieniu młodzieńczym 
! spoczywały na ich sercach. Słyszymy gło-
I sy ich, dźwięczny, przepełniony niewypo­
wiedzianą miłością głos matki i nieco szor­
stki, ostry, a przecież przyjacielski, czuły 
glos ojca. 

Szczęśliwy człowiek, który zdoła ura­
tować listy swych rodziców z wszystkich 
burz i niebezpieczeństw życiowych — cho­
ciaż może teraz, kiedy jeszcze żyją, nie 
przywiązuje do ich słów pisanych do niego 
żadnej wartości. AAoże i dla niego przyj­
dzie kiedyś w życiu taka chwila, w której 
każdy z tych listów stanowić będzie d h 
niego rodzinną świętość. 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja z gwarancją 
Grube loki i szerokie fale wykonuje zakład 
fryzjerski „Czesław". Kilińskiego 199, tel. 
193-24. Fil i i nie p o s i a d a n i 

ZAGINAŁ piesek prawie roczny, czarny z 
żółtą plamą na piersi i z żółtymi końcami 
łapek, uszy i ogon obcięte, nad lewym 
okiem łysjnka, wabi się Lala. Odprowadzić 
za wynagrodzeniem do Hejeny Fuksowej, 
Zachodnia 68, 

wchłania to, co je codziennie otacza. A 
cóż dziecku może dać dziewczyna sama. 
umiejąca ledwo czytać? Jakie mogą być 
jej odpowiedzi na ciągłe pytania ciekawe­
go wrażeń dziecka? 

Prawda, że wybierając opiekunkę kiera 
je się pani przede wszystkim oszczędno­
ścią; że taka dziewczyna taniej kosztuje, 
bo to nie tylko dzieckiem się opiekuje, ale 
i w domu będzie pomocną. 

No tak, jeśli się sprawę jedynie z tego 
punktu widzenia bierze, to nic dziwnegi , 
że oszczędność finansowa idzie w par^e 
ze stratą moralną, która na pewno prze­
wyższać będzie ową nadwyżkę. 

Opiekunka powinna być inteligentną, 
bezwzględnie zdrową i przestrzegającą z 
całą świadomością zasad higieny. 

Obcałowywanie „ślicznego bobaska' 
przez wszystkie napotkane znajome pani i 
dziewczyny, może przynieść bardzo przy­
kre następstwa. Dziewczyna nie mająca 
najmniejszego pojęcia o sposobie wycho­
wywania, nie potrafi zająć się powierzo­
nym jej pieczy dzieckiem. Zresztą znów 
nie można mieć pretensyj do tych dziew­
cząt, które zostały opiekunkami bez naj­
mniejszego przygotowania teoretycznego, 
bez świadectw i praktyki. 

Całkiem słuszne też są uwagi krytyczne 
Jednej z gazet, która twierdzi wprost, że: 

„Trudno nawet żądać od takiej „ in te l i ­
gentnej panienki" zrozumienia swych za­
dań wychowawczych i znajomości no* 
wych prądów naukowych pod tym wzglę­
dem. Jej metody wychowawcze polegają 
przeważnie na serdecznym i czułym cało­
waniu dziecka, jeżeli jest z niego zadowo­
lona, w straszeniu dziadem lub duchem — 
jeżeli jest niezadowolona. Nie każda jed­
nak zdaje sobie sprawę z niebezpieczeń­
stwa straszenia dzieci, które pociąga za 
sobą podniecenie wyobraźni dziecka i 
wzrost jego nerwowości. Skutkiem tęg j 
sposobu wychowywania dziecka jest pow 
stanie u niego choroby nerwowej, t. zw. 
strachów knocnych, które objawia się lę­
kiem przed pozostawaniem samemu w 
ciemności, a której już później • nigdy w 
życiu się nie pozbędzie. Nie można zrozu­
mieć tych matek, które angażują do swych 
dzieci osoby, o widocznych, nawet na twa 
rzy, krostach, wyrzutach i liszajach o d a v 
no niemytych tłustych włosach i brudnych 
paznokciach, będących dowodem 
wstrętu" kandydatki. 

„ W 0 ( 

B E Z P Ł A T N Y K O N C E R T . 

Dnia 6 b. m. o godz. 10 w sali Domu pic-
waków przy u l . Piotrkowskiej 243 odbędzie s ię, 
urządzony staraniem Wydzia łu Oświaty i Ku l 
tury wespół z Chrześcijańską Orkiestrą S y m * 
foniczną, bezpłatny koncert dla uczniów Publ i 
cznych Szkół Dokształcających Zawodowych. . 

P O L S K I * MV. 

Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 1 * 
Tel. 101-01 i 266-50 
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TARGI PRASKIE 
TAHei LIPSKIE 
Pociąg popularny do 

Zakopanego 
teLny do Warszawg! 

17/3. 

JEREMUS JÓZEF zagubił legitymacje 
szkolną na rok 1937/38 wydaną przez 
Szkołę Zawodową Na 1 w Łodzi, ul. K i ­
lińskiego 109. 

WOŹNIAK KAZIMIERA, ul. Wapienp;. 24, 
zgubiła legitymację, wyd. z f-my I. K. Po­
znański. 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, grube natural­
ne fale w znanym zakładzie fryzjerskim 
„Bogusław." Abramowskiego 15 tel. 261-31 
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DOSfMM 
• DŻU 611. 

Po długiej monotonnej podróży ka­

rawana Sarneckiego dotarła do for­

tu Jamrud w przełęczy Kybcr na po 

graniczu Afganistanu. 

To jest fort Jamrud. * o i u 49 4«Uit:»x a*.. i -wW^a Ł .w JAnTelikT uszano \v:m 
puikowi. te•••i.*. - »*.. —-

Janku, jcsHi'111 zaniepokojona! Nikt nic wtSZm . :arawai v tfóba Gurrc'a. A przecież trudno 
icham " ] P r 2 y P l l s z c z a c > aby karawana przemknęła się niespostrzeżenie. f ~~\ 

Nie wiem Li i , czy twńj niepokój jest uzasadniony. 
Tyle karawan tędy przechodzi... Zresztą przypuszczam, -

że Ouire wic o tvm, że „Milczący" go ściga, 
wobec czego ukrył _ — 

się wraz t łona. j ^ L n a d z i c j C i ż e , 
jest. Widzę, że otwierają 
bramę fortu. Jedźmy — 

czekają na nas! 

Witam pann, panie 
Sarnecki. Kapitan 
Kanion zapowiedział 
pańskie przy­
bycie. Trafiliście pań­
stwo akurat na obiad! 

Proszę 
bardzo! 

T 

Dziękuję panic pułkowniku! Czy 
mogę przedstawić mych towarzy 

szy? Panna cle Vrillc i pan Bielik, 
którego dotknął dziwny wrr i i t r l** 

Moi w y w i a d o w c y donieśli mi, że kaiawa na pana 
(iuire'a przeszła przez przełęcz przed trzema Uniami. 

Następnie znikli bez śladu! ^ 

fT/T 
| | ^Doskonale! 

1 

Nareszcie na 
tialilismy 
na ślad! 

Wznoszę kielich 
na pomyślny 
wynik wyprawy. 

CESjA I BOB. 

CUDOWNY ŚRODEK- ANNOGEN t 
ZWALCZA SKUTECZNIE ŁUPIEŻ 
Zarazki na grzebieniu wywołują łysinę-

Wielkie szczęście 
składa się z drobnych grzeczności 

Łysina chorobą nie jest — ale i ob j i 
wem normalnym też nie jest, więc lęka/.?, 
zwłaszcza fizjolog — ma prawo i poniekąj 
obowiązek nad sprawą I sienią poważnie 
się zastanowić. Bodźc- uo tego zastano­
wienia się daje lekarzowi przede wszyst­
kim ta okoliczność, że pomimo, że łysi.ia 
bólu fizycznego nikomu nie spraw .a, to 
jednak nieraz staje się źródłem głębszych 
cierpień psychicznych, zwłaszcza w wieku 
młodym — więc niejednemu zatruwa i y -

Przywilej łysienia należał do ostatnich 
czasów prawie wyłącznie do męskiej polo­
wy ludzki ści... Kobieta łysa była zawsze 
zjawiskien bardzo rzadkim. 

Ale - tak było dawniej.. Obecnie jest 
inaczej - w ogóle inaczej...! Obecnie nie 
jest rzadkością łysiejący młodzian 

ra ławic szko'ncj, 
nie jest rzadkością łysawy inteligent i p'>: 
inteligent w wieku poborowym, w wieku 
— przed trzydziestką, który jednak nie p : i , 
nie hulał, żadnych bezcceńslw nie upra­
wiał i żadnych chorób wyczerpujących or­
ganizm nie przechodził. 

Nie jest też takim rzadkim zjawiskiem, 
jak dawniej, łysa lub łysiejąca kobieta, w 
wieku starszym, średnim, a nawet i mło­
dym — i przy tym — nie jest to już wy­
łącznie kobieta — myślicielka... Zdarza; i 
się między nimi miernoty umysłowe, zda­
rzają się zwyczajne panie-elegantki, jak 

Dezerterem z pola 
o b o w i ą z k u 
obywatelskiego 

jest ten, kto uchyla 
się od o f i a r y 

nc Pomoc Zimową! 
Konto P. %, O. 70.200 

Pomoc Zimowa 

również pracownice fizyczne, służba do 
mowa itp. Tylko na wsi i w małych mia­
steczkach tego się jakoś nie widzi... Wo­
bec tak nagłego szerzenia się tego niep)-
żądanego objawu — i to wśród rozmai­
tych warstw społecznych — należałoby 
przyczyny tej klęski poszukać — nie we­
wnątrz każdego danego organizmu — lecz 
od zewnątrz. 

Najprawdopodobniej — zarazka, n.-
szczącego włosy, dostajemy — jako doda­
tek bezpłatny — od fryzjerów. 

I nawet winić i.h o to nie można. Bo 
0 czystość zewnętrzną, dostępną dla o k i . 
każdy fryzjer w miarę swego rozumienia 
— dba. Ale grzebień fryzjerski przez ca­
ły dzień wędruje z głowy na głowę', z l«-'k-
ka tylko dezynfekowany przez pociągnię­
cie nad małym płomyczkiem gazowym, r. 
w międzyczasie odpoczywa sobie w kie­
szonce fartucha fryzjerskiego który s ę 
przecież specjalnie wcale nie dezynfekuje, 
1 w której spokojnie zbierają się cale k >-
lekcje ułamków włosów, jak zdrowych, t i k 
też i chorych, oraz przeróżnego rodznj.i 
bakcyle, przez grzebień z czyjeś głowy d 
kieszonki zaniesione, a i na grzebieniu 
niej do innej znów głowy wyjeżdżając..'. 

Oko tego nie widzi, — ale głowa — 
pokutuje...! 

Otóż — nie trzeba do tego dopu­
szczać...! W jaki sposób...? A w bardzo 
prosty: przychodzić do fryzjera — zawsze 
ze swoim własnym, bardzo czysto wymy­
tym grzebieniem — i nie pozwalać fryzę 
rowi ani nawet na najkrólszą chwilkę paco 
wać tego grzebienia do kieszonki swego 
fartucha...! Ten własny grzebień powinien 
być też utrzymywany bardzo czysto. M/c 
go trzeba w ciepłej wodzie, do której »ię 
dolewa trochę amoniaku. Amoniak wszel­
ki brud momentalnie rozpuści, potem >ię 
grzebień w czystej wodzie opłucze — i ko 
niec...! Zabieg ten nie jest skomplikowany, 
można go częste powtarzać, a już specjał 
nie przed pójściem do fryzjera — bądź to 
na mycie głowy, bądź na strzyżenie lun 
ondulację — trzeba doprowadzić grzebi 11 
do wzorowej czystości, i już żadnym in­

nym grzebieniem nie dać sobie dotkn ;ć 
głowy... To jest taka prosta sprawa! 

Również źródłem zakażenia mogą być 
kołeczki wieszaków, na które wiesza '.i '; 
kolejno kapelusze z różnych głów... Co 
robić, jeśli włosy już wypadają...? Jeśli juz 
tworzy się łupież...? Jeśli już powstała ły­
sina? 

Wziąć roztwór annogenu — 2 i pól 
grama annogenu w proszku na 1 litr wody 

i możliwie często — jeżeli możr to co 
dzień — zmywać tym roztworem głowę — 
po prostu nabrać do garści i zwilżyć cala 
głowę, lub wcierać w skórę szczoteczką 
(czystą!) — przez dłuższy okres czasu, aż 
do skutku... łupież znika czasem w ciągu 
kilku dni czasem kuracja taka — zresztą 
idealnie prosta i nieuciążliwa — musi po­
trwać parę tygodni,.. Wypadanie włosów 
ustaje nienz już po 1 lub 2 zmywaniu, a'e 
może się znów rozpocząć — przy wyczer­
paniu umysłowym lub fizycznym, lub po 
Chorobie — trzeba znów powtórzyć zabieg 
nie tracąc czasu... Ale jeżeli chodzi o po­
wstałą już łysinę — trzeba być ? góry przy 
gotowanym na to, że wyniki wyraźne ino 
żna otrzymać nie wcześniej — niż po kilku 
miesiącach. Czasem to może potrwać z pół 
roku, czasem więcej — aby tylko nic znie 
ciięcać sic i często zlewać głowę roztwo 
rem annogenu, wcześniej lub później łysi­
na zarośnie — oczywiście jeżeli nie jest za 
clawniona i nic nrleży do człowieka bardzo 
starego. 

Prawda, doświadczeń w tej dziedzinie 
jest jeszcze bardzo nie wiele, bo też mało 
kto się zdobywa na tak długą systenritycz 
ną kurację, ale te wyniki, które są mi zna­
ne, są jednak bardzo przekonywujące — 
a kuracja, choć przewlekła, wypada je­
dnak bardzo tanio, bo 10 gramów annoge­
nu w aptece czy w składzie aptecznym ko-
ztuje 40 groszy, a przecież z tych 10 gra­

mów mamy 4 litry roztworu — wystarczy 
na kilka miesięcy. 

Ale — kuracja — kuracją, a grzebień 
— grzebieniem! Do fryzjera — zawsze z 
Grzebieniem własnym, bieluśkim i czy­
ściutkim! 

Mężczyźni lubią kobiety dyskretne cicr 
pliwe, wyrozumiale i... zrozumiałe. Pragną 
być z nich dumni, wzbudzać zazdrość in­
nych mężczyzn z powodu ich pos ;adania. 
Są zachwyceni, jeżeli osdfca ich towarzy­
szki wzbudza szmer podziwu, 

nie lubią jednak, 

by niewiasta starała się sama go wywoła.'-, 
czy to zwracającym uwagę zachowaniem, 
czy też ekscentrycznym strojem. 

Kobiety lubią mężczyzn stałych, zrów­
noważonych, silnych. Oprócz nielicznych 
„bezpłciowych" wyjątków, wszystkie praw 
dziwę kobiety pragną szanować mężczyznę, 
którego kocliają. Niewiasty cenią bardzo w 
mężczyźnie dobre wychowanie, galanterii, 
usłużność. 

CZEGO „ O N I " NIE LUBIĄ? 

Mężczyźni nie lubią kobiet zazdrosnych 
i wpadających w zły humor z tego powodu 
Niejeden mężczyzna raiłby zawołać: 

— Kochaj mnie trochę mniej, ale sta­
raj się stworzyć mi znośniej:,ze życie! 

Nie lubią również kobiet trywialnych, 
ordynarnych w zachowaniu i... języku, ko­
biet, które są ,,na ty" z całym światem i 
które w męskim towarzystwie opowiadają 
sprośne dowcipy. 

Nie lubią towarzyszek, które w restau­
racji nic nie jedzą, wymawiając się troską 
0 „ l in ię". Myślą sobie, źe jeżeli ktoś j r.s* 
chory, lub do tego stopnia „modny" — 
to nie powinien chodzić do restauracji. 
1 mają rację. 

A^eźczyźni nie znoszą kobiet, które łoił 
upokarzają. Niech więc pani nigdy nie 
mówi w tańcu: ,,Tak lubię tańczyć z Jur­
kiem C. To jest naprawdę niezrównany 
partner", albo do męża w obecności zapro­
szonego kolegi: ..Jak się mogło stać, żc 
nasz przyjaciel X zdobył inką doskonalą 
sytuację życiową, a ty ciągle tylko wege­
tujesz? 

W miejscu publicznym powinna pam 
wystrzegać się: zamawiania samej potraw 
u kelnera, lub przeglądania rachunku. 

Na ogól, mężczyźni nie lubią kobiet 
koleżeńskich. Albo, mówiąc ściśle bawą 
się z nimi chętnie, ale zaślubiają... te in­
ne. 

CZEGO NIE LUBIĄ ,,ON . ' ? 

Kobiety nie lubią mężczyzn obojętnych, 
roztargnionych, monszalanckich. 

Wymagają od swych partnerów uwagi, 
oraz „poznania sic" na drobnych ozna­
kach życzliwości, jakie im okazują. 

Kobiety nie lubią mężczyzn „szczerych" 
którzy, lubią krytykować ich strój w spo­
sób brutalny, jak np.: „No wiesz, poco 
włożyłaś sobie jakąś doniczkę z kwiatami 
na głowę?", albo „Ta suknia nadaje ci 
rzeczywiście wygląd bohaterki z powieści!" 

Nie lubią również tych, którzy ,,z za­
sady zapominają o dacie ich urodzin, czy 
imienin. Nie znaczy to, by pan miał się za­
raz „wykosztować", wystarczy, jeżeli pan 
przyniesie kilka kwiatów, lub jakiś maty 
i nie drogi nawet prezencik. Chodzi tylko 
o to, aby „ona" widziała, źe pan o ni %j 
myślał. 

Kobiety nie lubią wreszcie mężczytn, 
którzy będąc w ich towarzystwie, okazują 
się źle wychowani, lub ordynarni, wobec 
innych kobiet. Jeżeli ich mąż, narzeczony, 
czy wielbiciel zapomina ustąpić w tram­
waju swego miejsca stojącej kobiecie, czu­
ją się bardzo zażenowane i zmieszane. 
Pragną bowiem być dumne z „niego". 

Majstrowie 

— Patrz tatusiu, Halusia z rama zro­
biła domek dla lalki. 


